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Od wydawnictwa. 
Zawiadamiamy naszych prenumoratarów, iż 
zawarliśmy układ z Biblioteką najnowszych po- 
wieści i nowel, wychodzącą od Nowago Roku wo 
Lwowie. Na podstawie tego układu mogą prenume. | 
ratorowie Przeglądu powyższą „Bibliotekę“ naby- | 
wać po znacznie zmiżonej cenie, bo po 2 eł. 50 ct.! 
kwartalnie lub 10 zł. całorocznie, zamiast 3 zł. 5O et, | 
kwartalnie lub 14 zł. rocznie. 

Biblioteka ta wychodzi co tygodnia jako zbro- 
szurowany tom powieści, a dotychczas pojawiły się ! 
już dwa tomy, z których pierwszy zawiera „Fride“ 
A. Theurieta i „Złote serduszko“ Harding Davisa, 
a drugi P. Bourget'a „Parawan“. 

Szczegółowy prospekt tego wydawnictwa ogło- 
szony był niedawno w insera.uch Przeglądu. 

Prenumeratorowie Przeglądu, złożywszy przed- 
płatę na Bibliotekę, otrzymywać będą każdy jej 
tom franco i żadnych już nie ponoszą kosztów prze- 
sylki. — Wydawnictwo wymienionej Biblioteki naj- 
nowssych powieści i nowel polecamy naszym pre- 
numeratorom, gdyż i cena jego jest bardzo niską, | 
za kwotę 10 złr. otrzymają bowiem nasi abonenci ! 
52 tomów najnowszych powieści, a nadto będą io | 

| 


powieści dobre i pożyteczne, gdyż redakcya Bibito- 
teki za główny pnnkt swego programu wzięła wy-| 
dawanie powieści w całem tego słowa znaczeniu | 
obyczajnych. 

Prenumeratę zniżoną na Bibliotekę nadsyłać į 
należy do administracyi naszej, razem z prenumo= | 
ratą na Przegląd. 
| p A RAA 
Lianie Cesarza 0 dojiacyi młodoczeskiej, | 


Podozas cerclen, który się odbył w sobo- |! 
tę w pałacu cessrakim w Wiedniu po obiedzie | 
dia członków delegacyi, rezwawiał Cesarz dłn-; 
80 z młodoczeskim posłom Drem Strenskym i| 
w toku tej rozmowy potępił w sposób jak naj- 
bardziej stanowczy agitacyę, uprawisną przez 
iałodoczechów wśród rezerwistów, ażeby przy 
zebraniach kontrolnych nie meldoweli się ina- 
czej, tylko pe czesku słowem sde, Rozmowa 
Cesarza z p. Strenskym miala przebieg nastę- 
pująty: Monarcha zagadnął p. Stranskj'ego te- 
ml ałowy: 

— Podczas debaty nad budżetem wojskowym, ; 
wypowiedziałeś pan bardzo ostrą mowę. 
. — Najjaśniejszy Panie — rzekł Stransky — 
jestem tego zdanie, że ostra mowa perlamen- 
tarns uspokaja lad. 

— Przeciwnie, taka ostra mowa wywołuje 
właśnie zaniepokojenie. 

— Gdy lud widzi — rzekł Dr. Stransky —- 
że jego wysłańcy dają wyraz jego urzucum 
nie chwyta się już sam ostrzejszych środków, 
lecz zostawia to swym poslom, bo przekonawy 


jest o tem, że obrona jego interesów spoczywa 
w dobrych rękach, Przez to wywołuje zig 


uspokojenie w kraju. 

— A jednsk w kwestyi sde nigdy nie pogo- 
dzą się ze stanowiskiem zajątem przez panów 
1 gotów jestem nawo: proklamowaó sądy do- 
raźne, jeżeli lud w tej sprawie nie zastosuje 
się do zarządzeń władz wojskowych. W vpra- 
wach dotyczących armii nie znam żartów i 
z góry panu oświadczam, że nikogo nie uła- 
azawię. š 

„ Dr. Stransky usiłował bronić stenowicka, 
zajętego przez młlodoozechów, Cesarz jednak 
przerwał mu słowy: „Lud jest podjudzony. To 
sprawka inteligencyi. Początek zrobiono tiszno- 
wicką aferą Drbala“. 

. — Najjaśniejszy Fan raczy mi pozwolić na 
Jedną uwagę. Prawda, że inteligencya zrobiła 
Początek, ale ona zaa lepiej ustawy. Ustawy 

nie przepisują, że rezerwiści mają się mel- 
dować slowem „hier“, tylko, że mają wystąpić 
Z szeregu i oddać paszporty wojskowe. 

— Panie doktorze—odparl Cesarz — to argu- 
ment adwokacki. Ja zaś oświadczam panu, że 
kwestyą ta dotyczy języka służbowego armii, 
a tym jest język nięmiecki. 

r. Stransky: Mojem zdaniem mo- 
że to mieć przykre następstwa , jeżeli się 
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Po krótkiej naradzie z matką, Władysław 
wyjechał, brata starszego wziął ze sobą, a do 
ozoru chorej i młodszej dziatwy starą sąsiad- 
ę za niewielkiem wynagrodzeniem, ugodził. 
I już pięć lat trwało to życie, ciche, monoton- 
ne, oddane pracy i nędzy, przeplatane wybu- 
chami głuchej rozpaczy i zwątpienia, to znów 
opromienione budzącą się feptem nadzieją sła- 
wy, lub cichem matki błogosławieństwem, wy- 
szeptanem drżą emi usty za każdą jego bytno- 
ścią u niej; corocznie, choć na dni parę przyby* 
wał Ja odwiedzić, — Brat, którego początkowo 
do miasta przywiózł i do szkół posyłał, po 
dwóch latach nauki zapowiedział, że woli do 
stron rodzinnych, do matki powróció i pracy 
rolnej 51% oddać; perswazye nie pomogły, znie- 
ohęcony Władysław brata odesłał i pozostał 
sam, rad prawie że zrakurzonych książek w 
jego izdebce nikt mn ruszać nie będzie, ani 
porozwieszanych na ścjanach szkiców krytyko- 
wać. Z kolegami żył nie wiele, miał dwóch, 
ozy trzech. z którymi więcej sympatyzował, od 
nych stronił; Taziły go ich huczne zabawy i 
rty nieraz trywialne. Natura jego była dzi- 
ało wyrsfinowana i odpowiadała najzupeł- 
= £| jego „pańskiej powierzchowności*, jak 
RIM mawiano; MAĆ w nim stara szlachecka 
w ejoów w oalej pełni się odezwała. Miał 
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w tej kwestyi 
jeżeli się nie 
skiego 

O esarz: Ubolewałbtym nad tem bardzo, 
wsmolako jeszcze raz powtarzem penu: zosta- 
wcie armię w spokoju. 

Następnia skierował Cesarz rozmowę na 
inne kwestye polityczna i apelował du dra 
Stransky'ego, ażsby działał na korzyść poro- 
zwmienie między Czechami a Niemcami, poro- 
zumiienie to bowiam musi przyjść do skutku, 
gdyż tylko od niego zależy lepsza przyszłość 
państwa. 


nie zmejdzie drogi wyjścia i 
uwzględni uszn$ narodu cze- 


* * 


= 

W sprawie tej piszą nam z Wiednia pod 
datą 14 bm. eo następuje: 

Czytając reprimandę, której wozoraj po 
obiedzie delegacyjuym doczekał się p, Strańsky 
z ust Cesarza, zaansgo z oględności w wyra- 
żeniach i uprzejmości dla swych gości, można 
sobie łatwo post fastum wyobrazić, jak bardzo 
p'zykre wrażenie w kołach dwor:kioh sprawiły 
agitacye pod firmą „ude* i... jek bardzo przy- 
czyniły się do upadku gabinetu hr. Thune, 
Może nie jsden z czytelników naszych dziwił 
się zetom, że tak często roztrząsaliśmy tę spra: 
wę, ostrzegając ciągle przed naśladowaniem 
tych au fond naiwnych, ale w swych konse- 
kwencyach fatalnych agitscyj. Ale znaliśmy 
doskonsle wielką drażliwość Cesarza w kwe- 
styach wojskowych. Opozycya może bezkarnie 
dopuszczać się różnych, nawet bardzo ostrych 
demonstracyj. Ale jeżeli sięich dopuszcza stron- 
nictwo, należące do większości parlamentarnej, 
stronnictwo mniej więcej minsteryalne, to 

westye stoją całkiem inaczej. To też owe agi- 
tscye przeciwko karności wojskowej najwięcej 
osłatiły pozycyę hr. Thuna i d-ra Kaizla. Pra- 
wdziwe szczęście, że adoratorom kaźdego głup 
etwa młodoczeskiego nio udało się wywołać w 
Galicyi drugiego wydsmia tego niedorzecrnego 
ruchu Także Maedziarzy, bardzo twardo obsta- 
jący przy swych prawach, nie dopuścili do te- 
go, aby agitacya młodoczeska popchneęła ich 
na fałszywe tory, jakoż świeżo micister wojny 
zaznaczył w delegacyi, że tylko w jednym 


i korpusie, w południowych Węgrzech, wydarzy- 


ły się sporadyczns wypadki kruąbraości rezer- 
wistów. 


Projekt posła Hupki. 


Na ostatriem posiedzenin Sejmu, za go- 
dzinę przed jego zamknięciam złożył poseł Jan 
Hupka do laski warszałkowskiej gotowa pro- 
jekty dwóch ustaw krajowych wraz z wsio- 
skiem o ich uchwalenie, Jadna x tych ustaw 
dotyczy tworzenia niepodzielnych zagród rol- 
niczych, druga zaś wprowadza odrębne prze: 
pisy spadkowe dla posiadłości rolniczych kre- 
dnich rozmikrów. Oto najważniejsze postano- 
wienia projektowanej przez p. Hupkę ustawy 
o zegrodach rolniczych: Każdy właściciel ts- 
kiej posiadłości rolniczej, której dochód ksta- 
stralny wynosi nejmniej 50 zł, s najwyżej 
500 zł, która składa się z parcel gruntowych 
bezpośrednio ze sobą graniczących, w które) 
skład wchodzą: budynek mieszkalny i budynki 
gospodarskie i której obciążenie nie jest więk- 
sze miż dziesięciokrotny dochód katastralny, 
może taką posiadłośó ogłosić jako zagrodę 
niepodzielną. Pod tymi samymi warunkami 
może jeden właściciel utworzyć kilka zagród 
niepodzielnych. O uznaniu zagrody za niepo- 
dzielną orzeka właściwy sąd w drodze postę- 
powania niespornego, a odwołać się mogą 
przeciw orzeczeniu, uznającemu zagrodę za 
niepodzielną, wszyscy ci, którzy w razie śmier- 
ci właściciela zagrody na raocy ustawy powo- 
łaniby byli do dziedziczenia po nim jako 
dziedzice konieczni. Na odwrót może tekże 
właściciel zagrody odwołać się do wyższej in- 
stancyi przeciw orzeczeniu, odmawiejącemu 
prośbie jego o uznanie zagrody zw niapodziel- 
ną. Wolno włabcicielowi już istniejącej zagrody 
niepodzielnej powiększać ją przez przyłączanie 


też i gusta pańskie. Choć nieszkał na trzeciem 
piętrze, pokój miał duży, jasny, O, 
ścianą ze zgrzebnego, prostego płótna, ujętego 
w ramy, na którym fantastycznie malowane 
kwiaty tworzyły barwne bukiety, 


Sciena ta dzieliła pokój na sypialnię i 
pracownię, porozwieszane dywany, makaty mie- 
szały się ze zbroją starożytną xz różnych kras 
jów pochodzącą, nieraz się bowiem zdarzało, 
że niesumienni nabywcy jego obrazów tem go 
spłacali. Już to swoich interesów prowadzić 
nie umiał, ni» targował się nigdy, O umówio- 
nej zapłacie nieraz zapominał i gdyby nie 
koledzy, którzy znali jego niepraktyczność, 
niejeden obraz byłby darmo zaprzepaścił. Żył 
prawie nędznie, o jedzenie nie dbał, nie pił 
nigdy, na żadną koleżeńską bibę nemówić się 
nie dawał, ani prośbą, ani drwinkami nio nie 
wskórano, odmawiał kategorycznie i gdy do 
drzwi jego szturmowsno, udawał, że go w do- 
ma nie ma, Kobiet nie lubił, mawiał, że one 
dą powodem wszystkiego złego na Kwiecie, 
mało która poszczycić się mogla nawat ohwi- 
lowymi względami artysty, najpiękniejsze mo- 
delki, które blademu malarzowi darmo chętnie 
przychodziły pozować, zniechęcone obojętno- 
ścią jego na ich wdzięki i mermurowym chło- 
dem obrażone, uie powraca'y więcej, lub 
obrzucały go wymówkami, które zwykle koń 
czyły się tem, że bral zą kapelusz i zostawiał 
je same wśród czterech ścian swe) pracowni. 
Wiedział że jest pięknyra, mówiły mu to spoj- 
rzenia nawet wyrafinowanych elegantek z 
wielkiego świata i perfumowane bileoki, które 
otrzymywał, ną żadne nigdy nie odpowiadał, 
przechodzące kobiety obok niego randko kiedy 


czny, społeczny 
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| Naczelny Redaktor i Wydawca: ŁUTDWIK MASŻZÓWSKI. 


parael gruntowych, byle tylko łączny dochód 
katastralny z zagrody i m przyłączonych do 
niej parcel nia przewyższał kwoty 500 zł. 
Nowo powstałym  zagrodom riepodzielnym 
przyzwaje projekt p. Hupki uwolnienie od 
krajowego dodatku do podatku gruntowego na 
przeciąg lat dziesięciu. a _ nadto proponuje p. 
Hupka uchwalić rezclucyą z wezwaniem do 
rządu, by wyjednał dla nich uwolnienie na lat 
dziesięć także od państwowego podatku grun- 
towego. Zmgroda raz uzęana za niepodzie!ną 
z reguly ma na zawsza pozostać niepodzielną, 
nie wolno zatem wydziełąć z niej części, ani 
też dzieliń jej na częńci idealne, Orzeczona w 
storanku do całości, a wszelka umowa, dążąca 
do takiego podziału, jest nieważną. 


„Za życia odstąpić może właściciel zagro- 
dą niepodzielną tylko jako całość i tylko je- 
dnemu nabywcy, 8 w razie śmierci właściciela 
przechodzi ona tylko na jednego spadkobiercę. 
Jeżeli spadkodawca w rozporzędzeniu ostatniej 
woli nie oznaczył, któremu ze spadkobierców 
przypaść ma zagroda, decyduje 0 tem sąd, 
przyczem uwzglądnió ma to, że spadkobiercy 
płci męskiej mają pierwszeństwo przed spad- 
kobiercami płci żeńskiej, że gdy są sami spad- 
kobieroy tej samej płci, starszeństwo daje 
prawo pierwszeństwa i że rodzonym dzieciom 
przysługuje pierwszeństwo przed adoptowane- 
mi, a ślubnym przed .nieślubnemi. Podział 
spadku odbywać się ma w ten sposób, że war- 
tość zagrody ustanowioną zostanie przez sąd 
w wysokości dwudziestokrotnego dochodu ka- 
tastralnego i zamiast zagrody przyjdzie ło po- 
działa oznaczona w ten sposób kwota jej war- 
tości. Cała zagroda przyznaną zostanie jedne- 
mu ze spadkobierców, którego p. Hupka nazy- 

| wa objeracą, inni zaś otrzymają od niego 
|spłatę za swoje części. Qzęść przypadająca 
przy podziale na objemcę powiększoną będzie 
co najwyżej 0 trzecią część wartości zagrody, 
w tych jednak granicach, aby prawo reszty 
spadkobierców do zachowku nie zostało naruszo- 
ne. Jeżeli między objemcą a współspadkobiercami 
nie przyjdzie do skutku dobrowolne porozu- 
mienie co do terminu płatności i co do opro- 
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|ły takie same prawa wyborcze, co właścicie- 
ilom dóbr tabularnych, opłacsjącym mniej niż 
100 zł. podatków bezpośrednich. A zatem do- 
maga się p. Hupka w tej rezolucyi stwórzenia | 
jakiejś nowej kuryi wyborczej. 

Ponieważ, jak rzekliśmy na watępie, p. 
Hupka zgłosił. te swoje projekty ns godzinę 
przed zamknięciem Sejmu, przeto nie miał już 
Gzasu ich szczegółowo uzasadniać, gdyż to cd- 
byws się dopiero ra następnem rosiełzgniu po 
zgłorzenin wniosku. A szkoda wielka, że nie 
nsłyszeliśmy motywów, które skłoniły w. 
Hupkę do rostawienia tych dalek? idących 
wniosków. | 
` _ Jakkolwiek bowiem  przestudyowalikmy 
bardzo uważnie wyprscowane przez p. Hupkę 
projekty ustaw, to jednak nie możemy żadną 
miarą pojąć, na oo cna włańciwie są krajowi | 
potrzebne. — Zagrody o dochodzie katastral- 
nym od 50 do 500 złr., toż to właściwia mała | 
obszary dworskie objętości od 20 do 200 mor- 
gów, a gdzież mamy włościan, posiadających | 
tyle ziemi? Mots znalazłoby się ich w całym 
kraja sześódziesięciu, może nawet ośmdziesięciu, 
może i stu, ale czyż dla tej znikejąca małej 
garatki wł soian mamy wdrażać aś tak donio- 
słą akcyę ustawodawczą, która da agitatorom 
pożądaną spozobność do jątrzenia i zamącić 
może jeszcze bardziej nasze i tak już opłakane 
stosunki po wsiech? Ale ustawy p. Hupki są, 
usszami zdaniem, nietylko niepotrzebne, lecz | 
nasuwają owe także pod względem rzeczowym 
poważne wątpliwości. Przedewszystkiem nie 
pojmujemy, jaki oal praktyczny ma mieć two- 
r”enie tego rodzaju majorażów chłopskich, któ” 
rych dzielió nie można, ule które może wła- 
ściciel obdłużać, ustawa bowiem p. Hupki woa- 
ls tego nie zabrania. 

„ , Następnie jaką korzyść właściwie odnie- 
sis kraj x tsga, że tego rodzaju „lutifaundia" 
chłopskie uwolni się od opłaty państwowego 
podatku gruntowego i od dodatków krajowych. 
Jeżol: właścini-l stu lub dwustu morgów wol- 
ny ma być od podatków, to któż właściwie 


posiedający zaledwia morg lnb pół morga? — 


E je opłeosó? Czyż ten biedny chałupnik, 


centowania przypadzjących współspadkobier- | Postanowienia projektu p. Hupki o dzisłach 


com spłat, rozstrzygnie o tem sąd, w każdym 
jednak razie musi objemoy na jego żądanie 
dozwolić do zupełnego uiszczenia splat termin 
lat trzech. Co do sposobu ubezpieczenia na- 


sradkowych są, naszem zdaniem, w wysokim 


|stopziu niesprawiedliwe i gdyby miałv rebrać 


mocy ustewy, to pewni jesteśmy, ke sądy ga- 
iorjskie nje dałyby sobie, rady z mnóstwem 


leżnych spłat, próbować należy według proje- wiościańskich procorów famiiijnych, w rodziny 


ktu p. Hupki, przedewszystkiem dobrowolnej 
ugody, a jeżeli do niej nie przyjdzie, należy 
zabezpieczyć te spłaty na zagrodzie. 

, Oto główne postanowienia pierwszego 
projektu ustawy p. Hupki. Drugi projek: jest 
niemal dosłownem powtórzeniem większej czę- 
ści paragrafów zawartych w pierwszym, tylko 
cała ta druga ustawa nosi nazwę „odrębnych 
przepisów spadkowych dla posiadłości rołni- 
czych średnich rozmiarów“. Jeden x paragra- 
fów tej drugiej ustawy orzeka, że właściciel 
zagiody * nie jest ograniczony w swobodnem 
rozporządzaniu zagrody lub jej częścią, ani 
między żyjącymi, ani na wypadek śmierci, 
co naszem zdaniem nie da się pogodzić z u- 
stawą pierwszą, postanawiającą, że zagroda ma 
być na zawsze niepodzielną. Byó może jednak, 
że jestto tylko pomyłka stylistyczna autora. 
Nadto orzeka ta druga ustawa, że właściciel 
zagrody może w testamencie przeznaczyć ją 
temu ze spadkobierców, któremu uzna za sto- 
sowne i nie jest pod tym względem związany 
porządkiem kolejnym, określonym w prawie 
o ustawowem dziedziczeniu lub w ustawach 
krajowych. 

Oprócz wspomnianej już rezolucyi wzy- 
wającej rząd, aby wyjednał dla zagród niepo- 
dzielnych uwolnienie od państwowego podatku 
gruntowego na lat dziesięć, proponuje p. 
Hupka jeszcze uchwalenie drugiej rezolucyi, 
polecającej Wydziałowi krajowemu, ażeby prze- 
dłożył Sejmowi projekt zmiany ordynacyi wy- 
borczej powiatowej w tym kierunku, by wła- 
śoicielom zagród niepodzielnych przysługiwa- 


spojrzeniem obdarzał, wyglądał tak, jakby. był 
przesycony rozkoszami życia, a on ich właści- 
wie nigdy jeszcze nie zaznał. Uważał stosunek 
z kobietami za wo niszbędne, wynikające z 
porządku rzeczy i ustroju świata, ale natohnie- 
nia ani do swoich poezyi, ani do obrazów, 
w nich nigdy nie szukał, on je znajdywał 
w duszy swej, wśród oiszy noonej, Gzerpał 
z ksiąg dawnych rycerskie czyny opiewającyoh, 
z opowiadań ludu, z którym jednak niechętnie 
się bratał. Jeśli piórem opisywał kobiety, 
przedstawiał je zawsze w czarnych barwach, 
jako apoteoczę złego, jako pierwiastek zgubny, 
jako istoty lekkomyślne, zubijające porywy 
szlachetne, odbierające moo ducha, siłę do 
walki, twórczości dar. Mawisno o nim, że jest 
bez serca, na pozór zimny, obojętny ne to. co 
go otaozało, miał duszę tem więcej wrażliwą, 
im więcej odporną zdawsła się na zewnątrz, 
Miewał chwile bcskiego natchnienia, jak 
mawieł sam, wtedy doznawał niebiańskiej roz- 
koszy, wyobraźnią swoją tworzył, a postacie 
ta w jego oczach żyły, porurzały się, występo- 
wały już z ram płótna, na którem je widział, 
patrzyły na niego i rozumieć zdawały się. bieg 
myśli jego, bypnotyzowały jego wyobraźnię a 
gdy je miał przed oczyma ugrupowane, wtedy 
przemawiał do nich, zrazu myślą tylko, potem 
szeptem, aż nieraz w ciszy nocnej glos jego 
miękki, wdzięszny, peiny, rozobodził się to bia- 
galnie, to namiętnie, to uroczyście, to rozka- 
zująco. Czasem okrzyk bolu lub zgrozy z ust 
mu się wyrywał, a wtedy zwykle przychodził 
do siebie, obrazy pierzchały, on wychudzoną, 
białą ręką po czole zroszonem potera kiupli- 
stym przesuwał, znużony opadal ne fotel, by 


włsgciańskie wniosłoby się zarzawie kłótni i 
kwasów i z pewnością bardzo liczne byłyby 
wypadki, w których kołami, cspemi i kcsami 
zełztw'anoby spory o schedę. Ze rrzmaie: po- 
kątni pisarze 1 doradzey obłopzcy mieliby ob 
fita źródło zarobku w to wierzymy. 

W końcu nie możemy pominąć tej jeszcze 
nwagi, że, naszem zdsniem, projekt p. Hupki 
jast z tego względu niewykonalnv, iś uohwa- 
lanie tego rodzaju ustawy, jakiej on żąda, wy- 
chodzi poza granice kompe'encyi Sejmn, za- 
kreślone wtawawi zasadniczemi, a wkracza w | 


atrybucyę Redy państwa. 


oaz eo 


Sprawa kontrabandy wojennej, 


Międzynarodowy kodeks morski postana- 
wie, że okręty handlowe, płynące pod neutral- 
ną flagą, mogą być rewidowane przez wojen- 
ne okręty mocarstwa, toczącego z kimkolwiek 
wojnę, tylko na wodach nienależących do ni- 
kogo, albo na wodach należących do mocsr- 
stwa toczącego wojnę. A. zatem. naprzykład 
Anglia może rewidować teraz statki handlowe 
na Atlantyku, oceanie ladyjskim, albo Spokoj: 
nym, jak również na swojem morzu Irlandz- 
kiem, lub pod Adenem, Maltą, Snezem, koło 
Przylądka Dobrej Nadziei i wzdłuż wszystkich | 
sugoh brzegów. Natomiast nie wolno jej pod 
żadnym warunkiem zatrzymywać i rewidować 
statków handlowych, nawet takich, które uje- 
wątpliwie wiozą kontrabandę, jeżeli owe statki 
znajdują się na wodzie, należącej specyalnie 
do któregokolwiek państwa neutralnego, a więc 


a. 


N 


śnić o swych marzeniach lub sięgał po papier 
lub płótno, by utrwalić to, co tak wyraźnie 
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naprzykład w zatooa Delegos, będącej własno- 
kcią Portugalii. Tymczasem wisśnie takie re- 
wizye odbywa w taj zatoce eskadra angielska, 
przyczem za kontrabandę uważa mskę. konser- 
wy mięsne i nawet podróżnych, podejrzywając 
w nich ochotników, którzy się udsją do armii 
boarskiej. O ile traktowanie mąki, konserw, lu- 
dzi za kontrahandę może być przedmiotem 
sporu między jurystami, ponieważ kodeks mię- 
dzynarodowy zawiera co do tego lukę, a pre- 
cedensy są różne, o tyle zupełnie jest niewą- 
tpliwy zakaz zatrzymania i rewidowania neu- 
tralnych handlowych statków na wodzie. sta- 
nowiącej prywatną własność państwa, która 
wojny nie prowadzi. Pod tym względem nie 
ma dwóch zdań i postępowanie angielskiej 
eekadry w zatoca Delagoa powszechnie jest 
uważane za bezprawne, uzesadniona jeso tem, 
że prawa słąbej Portugalii możae bezkarnie 
naruszać, Rząd lizboński, unikając jeszcze więk- 
szej samowoli angielskiej, mianowicie zagar- 
nięcia zatoki, polecił swemu gubernatorowi w 
Lorenzo- Marquez zamknąć granicę transwaal- 
ską dla towarów i bez paszportów, badanych 
nader troskliwie, nikogo przez tę granicę nie 
puszczać ; jednocześnie zaś notą, wystosowaną 
do wszystkich mocarstw, zaprotestował przeciw 
postępowaniu Anglii w zatoce Delagca, uprze- 
dzając je zarazem, że nie przyjmuje na sie- 
hie odpowiedzialności za wszystko, co w aatoce 
może spotkać handlowe okręty tych mocarstw. 
Kiedy przed kilku dniami zapowiedziano tę 
notę, mniemano, że posłuży ona mocarstwom 
za wątek do wdrożenia akcyi pokojowej; wi- 
docznie jednak dyplomacya się przekonała, że 
podobne wystąpienie byłoby daremne, bo za- 
miast wystąpić z pośredniotwem, rzady posta- 
nowiły wysłać po kilka swych wojennych 
statków na wody południowo-afrykańskie. Cel 
tej ekapedycyi jest następujący : międzynarodo- 
wy kodeks morski orzeka, że jeżeli - handlowy 
okręt państwa neutralnego płynie po jakiej- 
kolwiek wodzie pod opieką okrętu wojennego 
tegoż państwa, to mocarstwo wojujące nie mo- 
że ani zetrzymaó, ani rew'dowaó cwego statku 
handlowego, lecz muri zndowolić się oświad- 
czeniev: kapitana okrętu wojennego, że ra 
statku handlowym nie ma kontrabandy. To 
się namywa „konwojoweniem bavdlu morskie- 
go”. Otóż dla takiego konwojowania swych 
statków handlowych posłsły najpierw Nieney, 
m zg niem. Francye, Stary Zjeduoczone i Ro- 
sya po parę swych okrętów wojennych. Samo 
prsex się niems w tem nie zatrweżsjącego, ale 
gdzie dużo się zbierze róznych z»rojnych je- 
dnostek, tam łatwo o przykry wypadek, który 
może mieć cgromne rastępstwa zwlaszcza gdy 
sytuacya jest w ogóle nsprężona. Dowodem — 
bój morski pod Nawerynem. Zresztą nie dla 
samego konwojowania okrętów handlowych 
odpłynęły statki wojenne ku zatoce Delegoa, 
bo naprzykład Rosya nie prowadzi tam Żadne- 
go handlu. I to jest zuaczącem, że natychmiast 
Anglia odesłała ku ʻej zatoze swą silną gi- 
bralterską eskadrę. R na jaj miejsca skierowała 
eskadrę rezerwową kanału Le-Manche. Wido- 
oznie tedy rządy przewidują meźżliwość jakich 
steró i ohcą wziąć w nich udział, albo ich 
uniknąć. 

G każdym razie wielu ludziom w Euro- 
pie zdaje się, jakoby horyzont polityczny nieco 
się zazępił, albo przynajmniej, że on moża się 
vasępić. Z tego powodu stowarzyszenia przyja- 
ciół pekojn jely rozwijać gorączkową czynność. 
W Bruks:li, Hadze, Bernie Monachium już 
uchwalono adresy do Mso-Kinleya, aby Stany 
Zjedroczone skorzystały z postanowienia kon- 
ferencyi haskiej, iż kążdo moca”stwo me prawo 
bez żaduych nieprzyjazanych dla siebie skut- 
ków wystepić z pośrednictwem pokojowem 
między wojującemi państwami. Opróc” tego w 
bardzo wielu miastach europejskich zawiązały 
ię komitety, zapraszające ludność do podpisy- 
wania arkuszy. na których wydrukowano tylko 
te wyrazy: „Przyłączmy się do żyorenia, aby 
ustała wajna w Afryce południowej.* Austry« 


ralenił ostrożność i dobre odżywianie się. Wła- 
dysław po względnem przyjściu do zdrowia, za- 


chwilę przedtem oczami duszy widział. Wtedy ' śmiał się tylko z płonnych obaw kolegów, jak 


nestępowała reskcys, po porywach twórczości, 
gdzie wyobraźnia jego do najwyższego naprę- 
żenia i rozkoszy doprowadzała, ogarniała go 
dzika rozpacz nad niemożebnością nirwalenia 
tego co czuł i widział, owładało nim piekielna 
zniachęcenie i zwątpienie o sobie, o swym ta- 
lencie; próbował rymów, lecz to, co pisal. wy- 
dawało mn się parodyą tego, co przed chwilą 
mówił, wracał do pędzla, gorączkowo rzucał 
na płótno postacie, sceny osie, starał się oddać 
myśl, jaką misł, lecz znajdował, że tak daleko 
im do rzeczywistości jego marzeń, że zniechę- 
couy porzucał paletą; na ścianę przybywał 
jeden szkia więcej, a do duszy nowa kropla 
geryczy. Koledzy zachwycali się niektórymi 
utworami, radzono mu, by raz myśl swoją wy- 
kończył. odpowiadał smutnie, że myśli swej tu 
nie odnajduje. że życia w tem nie widzi, ska- 
rzył się na brak twórczości, a gdy mu .mó- 
wiono, że właśnie w tem celuje, odpowiadał: 
„Jeszozem nio nie stworzył”. 


I po części mieł racyę, bo tego co two- 
rzył, nigdy dokończyć nie whciał. Poezye jego: 
wiersze ulotne, pisane 'nieraz na skrawkac 
papieru, wrkradeno mu czasem i drnkować ka- 
zano, & gdy potem nmyślnie podsonięte sobie 
odczytywał, mawiał: „Podobne myśli jak moje!“ 
Zrazu koledzy przyznawali się do podstępu, 
i lecz gdy wierzyć im nie chciał, a tylko się 
gniewał sądząc, że zań drwiono, zsprzestano 
go draźnić. Wogóle litowano się nad nim, le- 


x wezwany raz przez kolegę, gdy na pda | 


gorączkę zachorował, skonstatował zajęcie płna, 


się wyraził i żył dalej swoim trybem, spędza- 
jao ozasetm noce cała na dworze, patrząc na 
niebo gwiaździste i lubując się srebrnem księ- 
życa światłem. 

Siedział już dobrą chwilę, wpatrzony w 
jeden punkt. a była nim maleńka gwiazdka, 
która migotliwem światłem spojrzenia jego 
czarnych źrenic przykuwała do siebie. Myśl 
jego odbiegła daleko, ale dziś nie stawały mu 
przed oczyma liczne wymarzone postacie bo- 
haterów Illiady, lub tęskne dumki wiejskie, 
z chaosu myśli i wyobraźni wyłaniała się tyl- 
ko postać jedna, jedyna i to postać Lobieca, 
nie bohaterka rzymska, mie ludu dziecko, ale 
kobieta-lama, w stroju modnym, w kapeluszu 
fantastycznym, z pod którego wymykały się 
aploty złoto-rudawych włosów, x n*miechem 
zalotnym na drobniutkich uateczkach, z spojrze- 
niem wyzywtjącem i czarującem  migotliwych 
źrenie. Przedtem „widziadłem'-— jak mówił w 
duszy — uciekł już za swej izdebki, choć 
obiecał koledza, że mimo nocy. księżysowej, 
nie wyjdzie, bo od miesiąca Kaszlał silniej i 
w piersiach coś mu „się rwało”, jak się sam 
wyrażał, ale obraz tej kobiety, widzianej nie» 

aewno, wracał tek urarcie, tak bezczeloie ste- 
wał mu przed cczyma, nęcił uśmiechem i spoj: 
rzeniem, że musiał uciec od swych śoian i 
srukać zapomnienia i powrotu dawnych roz= 
kosznych marzeń wśród ciszy nocnej, wśród 
nocy promiennej, wśród cieniów tejemniczych 


(Cag Zalezy nemsęj) 
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ackie stowarzyszenie przyjaciół pokoju zapra- 
sza wszystkie kraje do tej pięknej manifesta- 
cyi. Byłoby niezawodnie bardzo dobrze. gdyby 
w tej ogólno-europejskiej a tak szlachetnej de- 
monstracyi nie zabrakło polskiego głosu. Nale- 
żymy do rodziny europejskiej, chcemy, by o 
nas pamiętano i liczono się z naszem istnie- 
niem, więc nie opuszczajmy tak wyjątkowo do- 
brej sposobności do odezwania się w tak za- 
cnej sprawie. Nie wiele to wymaga zachodu, 8 
kosztów nie będzie żadsych: niech tylko po- 
tworzą się komitety, niech Lwów i Kraków 
dadzą hasło, arkusze zaś z podpisami przyjmie 
austryackia stowarzyszenie przyjaciół pokoju, 
którego adres — w Wiedniu I, Dorotheer- 
gasse, 12. 


5 r3 (© 
Wojna „bratobójcza '. 
Piszą nam z Wiednia, 12 stycznia: 

e pokrewieństwo szczepowe nie stanowi 
żadnego dodatniego czynnika w polityce mię- 
dzynarodowej, że mianowicie nie zabezpiecza 
zgody i nie przeszkadza krwawym zatargom, 
o tem świadczy teraźniejsza wojna Anglików 
z Boerami. Zresztą prawda ta stwierdza się 
nieustannie. Na początku atulecia najkrwawsza 
wojna ludowa, fanatyczna, wrzała pomiędzy 
najbliżej spokrewnionymi ze sobą Francuzami. 
a Hiszpanami. Jeszcze dziś każdy Hiszpan 
z dumą pokazuje nam w Madrycie wspaniały, 
wystawiony w pobliżu promenady Prado pomnik 
ofiar, które zginęły podezas sławnego powsta- 
nia ludu przeciwko załodze francuskiej 2 maja 
1808. Ten drugi maja, Dos de Majo, dotąd jest 
w Madrycie świętem narodowem. Pod koniec 
stulecia (1885) bylismy świadkami krwawej 
wojny pomiędzy najbliżej spokrewnionymi 
z pomiędzy narodów pochodzenia słowiańskie: 
go Serbami i dopiero co oswobodzonymi z pod 
jarzma tureckiego Bułgarami, którzy byliby 
niezawodnie po zwycięstwie pod Sliwnicą spu- 
stoszyli bratnią Serbię ogniem i mieczem aż 
do Białogrodu, gdyby ambasador austryacko- 
węgierski hr. Khovenhueiler nie był w Pirocie 
zawołał stanowczego: „stój!“ Z podobną za- 
ciętością teraz (nie po raz pierwszy) walczą ze 
sobą najbliżsi krewniacy germańscy Anglicy 
i holenderscy Boerowie. Oprócz krwi, geogra- 
fia, religia, charakter, polityka najściślej łączą 
Anglię z Holandyą. Anglikom zawdzięcza ona 
swe oswobodzenie z pod jarzma hiszpańskiego, 
uastępnie utrzymanie swej niezawisłości, za- 
grożonej przez Francyę Ludwika XIV-go. Na 
odwrót ilhelm holenderski stał sią jednym 
z najznakomitszych królów Anglii — właści- 
wie tym, któremu Anglia zawdzięcza przy- 
najmniej tyle, co swej „dziewiczej“ Elżbiecie 
i Ozon wdowi Jeżeli gdziekolwiek pokrewień- 
stwo szczepowe, gdyby wogóle tworzyło łą 
cznik, musiałoby stanowczo wykluczać wojnę, 
to z pewnością pomiędzy Anglikami i Holen- 
drami. A jeżeli jej nawei tam nie wyklucza, 
stanowi to przekonywujący dowód zupełnej 
jego bezużyteczności i nicości we wzajemnym 
stosunku narodów. 

Ale jeszoze pod innym względem ta woj- 
na „bratobójcza* wykszuje, jak stanowczo po- 
krewieństwo szczepiowe nie dopisvje w polity- 
ce. Gdyby uczucie takiego pokrewieństwa wy- 
wierało jakiskolwiek wpływ dodatni, to oczy- 
wiście inne narody pochodzesia germańskiego 
musiałyby z najgłębszym kalem spoglądać na 
wojnę Anglików z Boerarni i pragnąć goraco, 
aby się ona skończyła jak najwcześniej polu- 
bownie. Cóż tymczasem się dzieje? Widzimy, 
że w Niemczech, skąd Boerowie od dawna by- 
li systematycznie podburzani przeciwko Angli- 
kom, skąd otrzymali zawczasu wydoskonalone 
armaty, a otrzymywaliby ich jeszcze znacznie 
więcej, gdyby angielskie statki wojenne nie 
panowały na morzu, — namiętny szowinizm 
pragnie bratobójczą wojnę wyzyskać w tym 
kierunku, aby Anglia została jak najbardziej 
osłabiona. Bliskie pokrewieństwo szczenowe 
Niemców i Anglików nie przeszkadza bynaj- 
mniej pierwszym nienawidzieó drugich namię- 
tniej, albo przynajmniej równie aamiętnie, jak 
kogokolwiek innego. Nawet nibyto wróg szo- 
winizmu, znany profesor Delbrück oświadcza : 
„Nienawiść przeaiwko Francyi znika pomiędzy 
nami. Wśród inieligencyi naszej panuje pe- 
wien wstręt do despotycznaj Rosyż, ale czuje- 
my, że niebezpieczeństwo, grożące z tej strony, 
jest dalekiero (?) Naród, tak samo jak jadnostka 
musi kochać i nienawidzieć (?) Gdyby lud nie 
nienawidził kogoś, nie brałby żadnego udzisłu w 
polityce zagranicznej. Nienawiść narodu nie- 
mieckiego zwraca sia przeciwko A* glii. Gdyby 
ogłoszono dziś, że Niemry, Rosya i Francys 
zawarły sojusz przeciwko Anglii, wiadomość 
taka wywołałaby zapał wśród ludności trzech 
tych państw!*— Nienawiść przeciwko Anglii! So- 


i Ruskin i kult piękna. 


(Dokończenie). 


Teraz już łatwo zroznmieć, gdzie mógł 
dojśó Ruskin, gdy marzenia swoje zapragnął 
w sztuce realizować praktycznie. Zaczął w niej 
szukać ideału najbardziej zbliżonego duchem 
do przyrody i musiał się cofnąć aż do praera- 
faelitów. Wnikanie coraz to większe w szcze- 

óły, jakie cechuje malarstwo, począwszy od 
erugina, zdobycze wiedzy w perspektywie 
anatomii itp. zanadto przybliżyły artystów do 
szozegółów przyrody tak, że nastało niebezpie- 
czeństwo zawichrzenia oglądanej z daleka harmo- 
nii. zaczęli odtwarzać walkę, boleśó, nagły ruch 
itd. Cofnął się więc Ruskin do „Pierwo- 
tnych* gdzie znalazł, choć częściowe urzaczy- 
wistnienie swoich żądań. Na obrazach praera- 
faelitów przedstawione jest życie symbolicznie, 
jakby z daleka. Nie umiejąc bez znawstwa 
anatomii malować silnych skurczów mięśni, 
malowali oni swoje figury albo w spokoju albo 
w akcyi takiej, że mogła trwać nie tylko przez 
ten moment, który wyobrażony jest na obra- 
zie. Zgoda na to, co mówi Ruskin, że zyskuje 
na tem prawdopodobieństwo, bo ruch nagły u- 
wieczniony na obrazie, jest fizyczną niemożli- 
wością. Ale zapowina Ruskin o tem, że gdyby 
się chciało liczyć wyłącznie z prawdopodobień 
stwem, tobyi żadnego pejzażu nie podobna na- 
malować, bo światło w pejzażu ani pae chwilę 
nie jest niezmiennem. Chce on w dziele sztuki 
wyobrażenia energii, zdolnej do ruchu ale nie 
ruchu samego. Dobrze, ale jek to się zgadza z 
innem jego twierdzeniem, że wybor szozegó- 
łów zacbserwowanych, czyli tzw. idealizowanie 
jest znchwałością ze strony artysty, że malarz 
powinien tylko malować to, oo widzi” Cóż 
więc ma zrobić z widzianym nagłym ruchem, 
w którym objawi się namiętność, ból lub radość? 
W ogóle im bardziej przychodzi Ruskino- 
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jusz przeciwko niej z „dziedzicznymi wrogami* 
obcych szczepów! To zaleca „umiarkowany*, 
wytrawny profesor niemiecki, który uie dawno 
temu doznał prześladowania ze strony władz 
berlińskich, ponieważ genił wybryki szowini- 
zmu niemieckiego! To wszystko z najtrywiał- 
niejszej zazdrości. Bo Anglia politycznie w ni- 
czem nie zawadza Niemcom. Jedynym powo- 
dem nienawiści jest zazdrość, że ona jest po- 
tężniejszą na morzu, niż młode cesarstwo nie- 
mieckie. Ta najpospolitsza zazdrość zupełnie 
wystarcza, aby zagłuszyć wszelkie uczucia 
szczapowego pokraw'eństwa z Anglikami, wy- 
starcza nawet, aby przemódz tredycyjny wstręt 
do Francyi i Rosyi, byle tylko osłabić Anglię 
i zezościć się na niej za krzywdy urojone! 


Co i o czem piszą. 


W feljetonie warszawskiej Gazety polskiej 
porusza znany literat p. Sygietyński kwestyę 
coraz to bardziej upadającej czystości języka 
polskiego i wypowiada zapatrywanie, że prze- 
dewszystkiem teatr, który działa silniej, niż 
książka, powinien stać na straży tak czystości 
języka, iak i poprawnej wymowy. 

W Paryżu — pisze p. Sygietyńeki — wy- 
gwizdanoby autora, któryby się poważył użyć błę- 
du gramatycznego. W Niemczech dyrekiorowie tem- 
trów prowincyonalnych zobowiązali się uchwałą 
kongresu, w tym celu zwołanego, nie dopuszczać 
aktorów posługujących się dyalektem do występów 
publicznych i tym sposobem ujednostajnić wymowę 
jązyka żywego na scenie. Do tej pory bowiem pa- 
nowsła tam zupełna swoboda. Język literacki ina- 
czej brzmiał w ustach aktorów berlińskich lub wie- 
deńskich, a inaczej w ustach aktorów munachijskich 
lub hanowerskich. 

U nas różnice gwary nie są tak znaczne; 
mimo to słychać ze sceny odgłosy rozmaite pro- 
wincyonalizmów — to warszawskie: meszezysna, 
to płockie: mniałem, to wielkopolskie: buąk, kóń, 
dóm, to mazurskie: ponkt i chtba, to wreszcie 
lwowskie : jegdem, cakiem natralmi, bede, pudsiaz, 
ridziałem te pami, przes całe zimy, kto wi ten ši 
mi pyta, abo ja wim itd. Nikt dziś w operze nie 
wymawia : wianek, wiara, ciebie — lecz wijanek, 
wijara. cijebie, a pruwineyonalizm ten zaczyna już 
przedostawać się na scenę teatru Rozmaitości. Ma- 
luczko, a aktorowie warszawscy nanczą całą publi- 
czność mówić: „saska kiępa*, „podaj mi rękie*, 
„głupia gięść — i będzie dobrze. 

Nie lepiej rzecz się ma z pochylaniem samo- 
głosek. Jedni mówią: chleb. inni chléb (chlib); je- 
dni wymawiają : bóle, inni bole; jedni niema, inni 
nićma, a ezęsto nima rymuje się z oczyma. Zadrej 
kontroli! Każdy tak -7ymawia, jak :ię w dzieciń- 
stwie, pod wpływem danego otoczenia nauczyl, 
i dobrze mu z tem, gdyż nikt tu nie przestrzega 
czystości języka. Mniejsza o wpływ. Dziś niepodo- 
bna prawie wymagać, aby aktorowie byli nauczy- 
cielami wymowy, jakkolwiek wymowa poprawna 
jest pierwszym warunkiem deklamacyi. Lecz co się 
dzieje z wrażeniem bezpośredniem i uatychmia- 
stowem ? 

Język to nietylko symbol myśli, ale i narzę- 
dzie uczucia. Czy jest fortepianista na świewie, któ- 
ryby się odważył grać publicznie na instrumencie 
z klawiaturą rozchlebotaną ? Czy jest skrzypek lub 
wiolonczelista, któryby się ośmielił wziąć do rąk 
amyczek, nie nastroiwszy wprzód akrzypiec wedłag 
kamertonu obowiązującego w danym kraju? Czy 
jest fetnista, któryby zadął w piszczałkę, nie spró- 
bowawszy wprzód siły i doniosłości jej dźwięku? 
Zaiste tą to rzeczy tak zasadnicze, iż nie ma co 
z niemi edzywać się wobec muzyków. Zresztą, ka- 
żdy muzyk jest poniekąd zakochany w swoim 
instrumencie i opiekuje się nim równie czule, jak 
swojezni palcami, wargami lub krtanią. Jedynie do 
aktorów, którzy są też tylko wirtnozami słowa, 
można powiedzieć: — „Ależ wy nie znacie instru- 
mentu, na którym gracie i za pomocą którego ma- 
cie grać na sercach słuchaczów ! Ależ wy nie dba- 
cie ani o strój, ani o siłę ani o dźwięczność języ- 
ka, który jest narzędziem muzycznera uczuć. Ależ 
wy nie kochacie instrumentu, który dla was jest, 
jeżeli nie wszystkiem, duszą życia, to przynajmniej 
zewnętrzną stroną duszy |" 

, Aktor wymawiający fałszywie lub niepopra- 
wnie jakiś wyraz, obniża znaczenie myśli autora 
i sam, w swej sutuce, chybia celu, Publiczność ra- 
miast płakać, Śmieje się, zamiast śmiać się, ziewa, 


Z izby sądowej. 
Lwów. 14 stycznia 
(Obraza czci). 


Przed tutejszym sądem krajowym rozpo- 
częłu się dziś rozpruwu apelacyjna w sprawie 
skargi prokuratora państwa w Stryju p Adolfa 
Czerwińskiego przeciw p. Ernestow! Breiterowi 
o obrazę czci, sprawie już raz osądzonej przez 


wi swoje oddalona patrzenie stosować prakty- 
cznie do sztuki samej lub życia, tem bardziej 
odczuwać się dają, błędy tego dalekowidztwa 
duchowego. Dopóki mówi, że Giotto, Fra An- 
geliko, Bellini, Boticelli, stoją według niego 
o wiele wyżej niż Michał Anioł, Rembrandt i 
Rafael, że mu się gotyk lepiej podoba, niż re- 
nesans a nawet klasycyzm, można to zrozumieć, 
wstawiając się w jego indywidualność artysty- 
czną. Ale gdy swoją jednostronność, chee filo- 
zofisznie uzasadnić, i zbudować na niej nie- 
ubłagane, konkretne prawidła, wówczas albo 
kłóci sią z rzeczywistością, albe ją do siebie 
nagina i fałszuje. I tak twierdzi Ruskin, że 
sztuka cofnęła się, począwszy od XV stulecia. 
Uderza na podział pracy w sztuce, twierdząc, 
że raalarz powinien sam malować obraz, a po- 
tem wykonać matrycę swojej ryciny, rzeźbiarz 
sam rzeźbić mie tylko w glinie, lecz i potem 
w kamieniu, a nie oddawać tej roboty punktato- 
rom. Co wię:ej przytacza przykład Janą i An- 
drzeja z Pizy i Giotta, którzy byli zarazem 
malarzami i rzeżbiarzami, jeęko przykład godny 
dzisiaj do naśladowania. tym duchu odrzu- 
ca Ruskin wszelkie ułatwienia, jakie przynio- 
sla z sobą wiedza techniczna, chcąc zmusić 
artystów współczesnych, nie tylko do naślado- 
wania ducha, ale i techniki „praerafaelitów*. 
W ogóle zwraca onsię z głową odwroconą 
watecz, aż gdzieś do pierwotnej przyrody i dla 
umotywowania tego, gotów jest nawet doszu- 
kiwać się jakichś związków mistycznych między 
przyrodą i artystą I tek mówi On,że natura sa- 
ma przygotowała marmury dla .zeżbiarza, jak 
gdyby związki chemiczne, tworzące marmur, 
przeczuwały przyjście tego lub owego artysty. 
Mimo jednak tych wybujałości, rady takie 
Ruskina są czasem ba'dzo racyonalne, osobli- 
wie wówczas, gdy przystępuje do techniki ozy- 
sto malarskiej. Np. gdy mówi o zmięszaniu 
farb, nie tylko w obrazie, lecz i na palecie,lub 


o wywoływaniu wibracyi ze pomocą kładzenia 
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lwowski sąd powiatowy w maju zeszłego rokn, 
kiedy to Breiter skazeny został na 14 dni are- 
sztu. Od wyroku tego obie strony odwołały się 
do trybunału karnego jako instancyi drugiej. 
Rozprawie przewodniczy starszy radzoa Sobo- 
tnicki, jako wotanci fungują pp.: Körber, Swa- 
ryczewski i Dzerzyński,goskarża prokurator p. 
Heyderer, oskarżonego broni dr. Daisenberg. 

Idzie tu o głośną sprawę rzekomego sfał- 
szowania testamentu $. p. Jułinsza Janiszew- 
skiego z 14 lutego 1885. Wskutek |icznych 
artykułów Monitora (między niemi także listu 
otwartego hr. St. Skarbka do ministra sprawie- 
dliwości i do kardynała Sembratowicza), twier- 
dzących, że testament jest sfałszowany, nota- 
ryusz Władysław Manasterski z Źydaczowa, 
który był przy sporządzeniu jege obecnym w 
charakterze urzędowym, zażądał od prokurato- 
ryi państwa wytoczenia przeciw sobie docho- 
dzeń karnych. Prokurator państwa w Stryju 
Czerwiński wydał na to Manasterskiemu d. 30 
kwietnia 1898 rezolucyę, w której naw wał twier- 
dzenie p. Breitera niezgodnem z prawdą i orzekł, 
że nie ma powodu wytaczania w tej sprawie 
postępowania karnego. Pismo to prokuratora 
państwa ogłosił p. Manasterski w pismach 
lwowskich między innemi w Przeglądzie z dnia 
21 maja 1898 w dziale ińseracyjnym. Owóż p. 
Breiter czuł się tem dotkniętym i wniósł prze- 
ciw p. Czerwińskiemu doniesienie do sądu twier- 
dząc, że w rezolucyi owej, wydanej rzekomo 
w porozumieniu z notąryuszem Manasterskim, 
podig są zmyślone i przekręcone fakta co do 
autentyczności podpisu Janiszewskiego w tyw 
celu, ażeby podaniem tego pisma do publicznej 
wiadomości p. Breitera wystawić na publiczną 
pogardę. P. Czerwiński z tego powodu oskarżył 
p. Breitera o obrazę czci. Warto przytem za- 
znaczyć, że oskarżony Breiter wówczas gdy 
skarga ta miała być przed lwowskim sądem 
powiatowym traktowana, wniósł do Najwyż- 
szego trybunału prośbę o uchylenie w tej spra- 
wie sądów galicyjskich tak powiatowego jak 
krajowego i wyższego i wydelegowanie jakie- 
goi sądu pozagalicyjskiego. Trybunał Najwyż- 
szy do tej prośby się nie przychylił. 

Sprawa testamentu śp. Janiszewskiego, 
którym Bolesław i Paulina Widsjewicze zo- 
steli ustanowieni spadkobiercami blisko półmi- 
lionowege majątku, a ukróceniem dziedziców 
ustawowych. w ich rzędzie także hr. Stani- 
sława Skarbka, była już wielokrotnie rovpa- 
trywana przez sądy, i tak przy postępowaniu 
spadkowem w r. 1885, w długim sporze 
wszczętym przez 
unieważnienie testamentu, który to spór 
trwał od r. 1886 przez lat pięó i szedł przez 
wszystkie trzy instancye , & w końcu stwier- 
dził autentyczność testamentu. 

Dalej rozpatrywały tę sprawę także sądy 
karne wskutek kilkakrotnych doniesień anoni- 
mowych, podnoszących zarzut, że podpis śp. 
Janiszewskiego na testamencie jest sfałszo- 
wanym. 4 
Było także jedno doniesienie, że Jani- 
szewski został otruty. Równiek St. hr. Skar- 
bek w styczniu 1898 wniósł doniesienie do 
sądu z prośbą o ponowne zbadanie autentycz- 
ności testamentu. Wszystkie te doniesienia 
sądy odnośne po erro Tadzenin wstępnych 
badań odrzuciły jako niekwalifikujące się do 
wytoczenia postępowania karnego. 

Podczas rozprawy przed lwowskim sądem 
powiatowym p. Breiter ofiarował dowód pra- 
wdy na okoliczność, że testament śp. Jani- 
szewskiego był rzeczywiście sfałszowany. W tej 
mierze zaznaczyć wypada, iż rzeczywiście 
znawcy pisma uznali, że podpis Janiszewskie- 
go nie jest autentyczny, jednakowoż prze- 
ciw temu orzeczeniu stoją zeznania czterech 
zaprzysiężonych świadków testamentowych. Gto- 
dnem uwagi jest także, że adwokat p. Włady- 
sław Mochnacki, który nawet jest interesowany 
w-sprawie tej. gdyż matka jego w razie braku 
testamentu byłaby współdziedziczką ustawową 
śp. Janiszewskiego, zeznał, że odmówił swego 
podpisu na podaniu o wznowienie dochodzeń 
sądowych, o co go proszono, gdyż cały mate- 
ryał dołączony na dowód nieautentyczności 
testamentu, uważa za niewystarczający. 

Po edszytania przez przewodniczącego 
aktów pierwszej rozprawy przed sądem powia- 
towym, obrońca oskarżonego postawił szereg 
wniosków. 

Ząda obrońea odczytania testamentu śp. 
Juliusza Jzniszewskiego z datą Wołeniów 14 
lutego 1885, w celu skowstatowania, że podpis 
jest podrobiony, że podpisy świadków są wi- 
docznie później dudane, gdyż w części są one 
umieszczone na stąmpilii notaryalnej. oraz, że 
testament w ogóle nie jest po formie wysta- 
wiony, gdyż brak w nim wstępu. Dalej zarzu- 
ca obrońca ponownie niewłaściwość sądu po- 


plamek ozystego koloru obok siebie, tak, by 
działały na siebie sąsiedztwem. z czego wyro- 
dził się osobny sposób malowania kropkami, 
zwany „poiutilizmem*, który potem, jako wi: 
bryzm, był niejako przejściem do technicznej 
strony impressyonizmu. , 
Spyta ktoś, jak mógł Ruskin, nie mówiąc 
już o szerokich masach, dla których słowo dru- 
kowane ma zawsze urok nadzwyczajny, Wy- 
wrzeć taki wpływ ua samych maierzy, którzy 
przacież musieli mieó wyższy poziom inteligen- 
oyi od przeciętnego człowieza i zasoby wiedzy 
fachowej? Otóż pomijając już to, cośmy u nie- 
go dotychozas widzieli, dodać należy poezyę, 
jaką miało zawsze takie powracanie do natury 
i do przeszłości. Jest w tem pewien wysoki 
idealizm, który piętrzące się mu na drodze 
przeszkody rzeczywistości rozpłomieniały w 
jeszcze wyższym stopniu zarówno u niego, jak 
i u jego prozelitów. Im więcej Ruskin widział 
sprzeczności między tem, czego pragnął, a tem, 
co dawała rzeczywistość, tem więcej wytężał 
swoje siły. Każdy lepszy artysta, czując swoje 
niedomaganie w wykonywaniu wyśnionych idea- 
łów, jest w wysokim stopniu niezadowolonym 
ze świata. To samo leżsło i w naturze współ- 
czesnych malarzy angielskich. Nio więc dzi- 
wnago, że gdy znalazł się człowiek, obdarzony 
niebywałą miłością dla sztuki i z całym apa- 
ratem ogromnej erudycyi zaczął wskazywać nA 
poezyę czystej natury i owiane mgłą wieków 
dzieła „pierwotnych“, młodzi malarze &n- 
gielsoy rzucili się do malowania obrazów na 
wzór naiwnych dzieł epoki przedrafaulowskiej. 
Skutecznom ukazało się zań nawoływanie Ru- 
skina tem łatwiej, że było ono niejako reakcyą 
przeciwko innej panującej ostateczności bez- 
myślnie fotograficznego i płytkiego odtwarza- 
nia wszelakiej banalności. Niebawem więc wy- 
stawy angielskie pokryły się obrazami symbo- 
lioznymi, pełnymi prostoty w kompozycył, spo- 
kojnymi, pełnymi wyrazu figurami świętych 
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wiatowego, gdyż podanie p. Breitera skiero- 
wane przeciw prokuratorowi Czerwińskiemu, 
było litografowane, więc kwalifikuje się przed 
wąd przysięgłych, jako obraza czci, popełniona 
drukiem. Podpis własnoręczny p. Breitera nie 
w tej mierze nie stanowi. Obrońra wymienia 
cały szereg osób, które to pismo litografowane 
otrzymały: adwokstów, prokuratorów państwa. 
ministra sprawiedliwości i wiele innych ; do 
samego sądu wpłynęły 4 egzemplarze tego po- 
dania. To wszystko kwalifikuje obrazę ts przed 
trybunał przysięgłych. Dslej żąda obrońca 
odczytania rozmaitych artykułów Monitora i 
aktów sądowych oraz przesłuchania bardzo 
długiego szeregu świadków na rozmaite oko- 
liczności. 

I tak na udowodnienie, że postępowanie 
prokuratora Czerwińskiego było stronniczem, 
na stwierdzenie, że notaryusz Manasterski mi- 
mo ciężkich zarzutów Monitora nie wytoczył 
skargi, co przemawia za prawdopodobieństwem 
tych zarzutów, dalej, że wiaściwie dotychczas 
nis było dochodzeń karnosądowych w sprawie 
sfałszowania testamentu s. p. Janiszewskiego 
przez Widajewiczów. Przesłuchania p. Feli- 
cyana Jackowskiego żąda dr. Deisenberg jako 
tego świadka, który najwięcej może zeznać co 
do nieprawdziwości testamentu, przesłuchania 
zaś doktorów Wehra i Jandy na okoliczność, 
że w dniach 14 1 15 lutego 1885 byli w Woł- 
eniowie, lecz nie widzieli nie takiego, coby 
wskazywało, że Janiszawski sporządził w tych 
dniach testament. Przesłuchaniem znawców 
chce obrońca udowodnić, że oprócz- jednego 
skrobania na testamencie w miejscu, gdzie 
w podpisie Janiszewskiego znajduje się lite- 
ra i, żadnego zrazu nie było skrobania, lub 
miejsca przeświecającego, a to dlatego, że przy 
pierwszej rozprawie prokurator tłumaczył to 
skrobanie tem, że papier już z fabryki miał 
takie miejsca, w których był cieńszy. 

Dalej żąda obrońca przesłuchanie jako 
świądków p. Czerwińskiewo. xdwokata Maryań- 
skiego, p. Marcelego Manasterski*go, starostę 
w Stryju, adwokate Michała Greka i pro- 
kuratora p. Heyderera na okoliczność, ża p. 
Manasterski użył podania, w którem prosił ni- 
by o wdrożenie przeciw niemu dochodzeń kar- 
nych, jako pozoru, ażeby osobiście i przez oso- 


i by trzecie prosić o wydanie urzędowego orze- 


czenia, któreby “u mógł ogłosić swoim kosz- 
tem. W szczególności miał się o to starać Ma- 
nasterski tokże u prokuratora p. Heydere 
cały szereg świadków powołuje o: 


szewskiego nia mógł być antentyczny. wszcze- 
gólności także na tę okoliczność, że jeden zo 
świadków testamentowych, ks. Jan Szpytko 
przyznał, iż dopiero później podpis swój na te- 
stamenocie położył, skłoniony do tego prrez 
Widajewiczów, którzy święcie go zapewnili o 
tem, że to testament Janiszewskiego. 

Także żąda obrońca stwierdzenia, że we- 
dle świadectwa ks. Szpytki od chwili podpisa- 
nia się jego ne testamencie upłynęło tylko 6 
godzin do Śmierci Janiszewskiego, podczas 
gdy w rzeczywistości Janiszewski umarł w 
parę tygodni po owym dniu 14 lutego, w któ- 
rym testament miał być sporządzonym. Wre- 
szcie, że ks. Szpytko woale nie mógł być 14 
lutego obecnym przy sporządzaniu testamentu, 
gdyż w dniu owym, jako w święto ruskie, 
w tymsamym czasie odprawiał kilkugodzinne 
nabożeństwo.  Mię?zy dalszymi wnioskami 
obrońcy jest także ten, ażeby przesłuchać cały 
personal kancelaryjny ` sądu obwodowego w 
Stryju na tę okoliczność, że oglądali testament 
Janiszewskiego, że skonstatowali jedno pod- 
skrobanie, a żadnego innego miejsca prześwie- 
cającego nie widzieli 

Rozprawa twa dalej. 


Lwów 15 stycznie. 
(O oszczerstwo). 

Przed trybunałem Pak TOALN w którym 
zasiadają pp. radca Golkowski jako przewodni- 
cząsy, Cetnarski, Philipp i Nablik, stanął dziś 
jako oskarżony p. Felicyan Jackowski. były adw., 
ur. w r. 1848/i posiadający 240.000 zł. majątku. 
Prokurstorya, którą reprezentuje p. Kwiatkow- 
ski, oskaria go teraz o obrazę czci drów Roiń- 
skiego i Loawensteina. Zastępeą dra Loewen- 
steina jest dr. Aschkenszy, dra Roińskiego dr. 
Grak. P. Jackowski broni się sam, Jeszcze 
przed odczytaniem oskarżenis, p. Jackowski 
zabiera głos i prosi, aby trybunał uznał się 
niekompetentnym do rądzenia tej sprawy i od- 
dał ją trybunałowi sędziów przysięgłych, gdyż 
obreza była popełniona drukiem. 

Akt oskarżenia przedstawia całą sprawę 
jako dalszy ciąg głoś”ej spawy Lówenherza i 
Goldsterna. Misnowicie p. Jackowski w czą- 
sach runu na kantor Lówenherze i Głoldsterna 
zakupił odjniejakiej Lebedynkowej, wierzycielki 


lub bohaterów legend. Że te obrezy, dzięki u- 
miejętności anatomii i wydoskonalonej techni- 
ce malarskiej są dokłsdniejsze, lepsze od swo- 
ich praerafaelistycznych prototypów, to już za- 
sługa postępu na tej drodze, przeciwko które- 
mu daremnie walczył Ruskin całe życie. 

W zwrącaniu twarzy kn przeszłości po- 
dobnym jest Ruskin do Jana Jakóba Rousseau 
wraz z jego słynnym „powrotem do natury“. 
Mając racyę w tem, że natura, badana w 
swych prawach najogólniejszych, pierwotnych 
jast czystą i piękną, popełniają oni obydwaj 
ten błąd, że chcą pracę tysięcy lat uczynić rzeczą 
niebyłą, chcą wrócić do czasów przedoywiliza- 
cyjnych. Tymczasem to zrobió się nie da, a 
powtóre i tymi objawami, które składają się 
na cywilizacyę, rządzą te sama prawa ogólne, 
które im się w przyrodzie tak bardzo podo- 
bają, Ruskin, wpatrzony w przyrodę, zapomi- 
na, że to, co dokoła niego dzieje się między 
ludźmi, to także fankcye natury i zapominanie 
to sprowadza u niego sprzeczności. Np podoba 
ma się rezultat pracy żywych korali w skałach 
koralowych, więc dziwaczne skały koralowe 
gotów jest każdej chwiii traktować jako przyro- 
dę. A ludzie z ich pracą czyż nie są tymi sa- 
mymi żyjątkami i czy po tysiącach lat, gdy 
przemienią fizyognomię ziemi — kiedy szore- 
góly tej pracy już się zatracą — czy nie bę- 
dzie ona musiała być tak samo uznaną za część 
przyrody, jak rafy koralowe lub ławy z muszli 
okrzenek? Ażeby się więc dobrać do czystej przy- 
rody, nie potrzeba wracaó, lecz raczej iść dalej 
poza współczesność i umieć postawić się w 
przyszłości, żeby JO O tak się daleko 
w przeszłość odsunęła, jek czasy pracy owych 
robaczków odsunęły się od nas. Nie trzeba na- 
wet sięgać i w przyszłość tak daleko, lecz u- 
mieć patrzeć w szczegóły terażniejszości dość 
przenikliwie, a odnajdzie się w niej i poezyę 
1 pitkno nawet w dymie z fabrycznego komina 
lub lokomotywy. 


tej firmy, jej wierzytelność i imieniem jej, oraz 
wie'n innych wierzycieli, wniósł przeciw Ló- 
wenherzowi 14 lipoa 1898 skargę subsydyarną, 
w której mu zarzucił, że mając pełną świado- 
mość o swej niewypłacalności, sprzedał swoim 
krewnym Blumenfeliom i Słomnickim różne 
części swego majątku za 139.000 zł, chociaż 
one były warte 650.000 zł, Stelo się to w ten 
sposób, że Lówenherz zataił swoje odziedziczo- 
ne po ojsu prawa dzierżawne w  Łopatynie, 
oraz Boje prawa do części młyna w Starych 
Brodach, podając, że interesa te zostały już 
dawniej rozwikłane. Odnośny akt sprzedaży zo- 
stał sporządzony w kancelsryi notaryusza śp. 
Lenartewicze, który miał p. Jackowskiemu opo- 
wiadać, że legalizował tylko ów dokument, 
wygotowany w zupałuości przez kancelaryę 
rów Roińskiego i Loewensteina. 

Z tego też powodu zarzucił p. Jackowski 
także obu tym adwokatom, że byli Lówenher- 
zowi pomocnymi w sporządzeniu oszukańczego 
kontraktu kupna i sprzedaży na szkodę wie- 
rzycieli zbankrutowanej firmy. Jednak tsk 
dr. Roiński. jak dr. Löwenstein twierdzą, że 
oni o tym kontrakcie dowiedzieli się dopiero 
po jego zawarciu, i uważ"ją zarzuś p. Jackow- 
skiego za oszczerstwo. 

Tekst skargi subsydyarnej, wniesionej 

rzez p. Jsckow”kiego i iunych wierzycieli, 

był litografowany i rozpowszechniony po Lwo- 
wie. Było na niej podpisanych kilkunastu wia: 
rzycieli, którzy jednak teraz wszyscy podają 
p. Jackowskiego za jej wyłącznogo inioratora, 
p. Jackowski zaś przyjmuje też za nią całko- 
witą odpowiedzialność. Ponieważ śledztwo, zæ. 
rządzone wskutek zarzutów p. Jackowskiego, 
nie wykazało winy drów Loewensteina i Ro- 
ińskiego, przeto w roli oskarżonego staną] 
obecnie sam p. Jackowski. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia toczyła 
się jakiś covas między obwinionym a stronami 
fachowa szermierka co do kompetenoyi trybu- 
nalu, który ostatećznie .po naradzie postanowił 
nie uwzględnić protestu oskarżonego i rozpra- 
wę dalej prowadzić. ` 

Potem oskarżony 
jaśniać swoje zarzuty. 

O godzinie 1%, 
4aj po południu. 

* 


rozpoczął szeroko wy- 


przerwano rozprawę do 
* 


* 
"Lwów 15 stycznia. 
(Krewki ojciec miasta). 

W sądzie powiatowym odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw radnemu m. Lwowa, p. Mokrzy- 
ckiemu, o pobicie stróża rzeżni miejskiej Oriow- 
skiego, gdy on spełniał czynności urzędowe. Po 
przeprowadzonej rozprawie, sądzia skazał p. Mo- 
krzyckiego na 350 koron grzywny, Zastępca pra- 
wny Orłowskiego dr. Dwernicki wniósł odwołanie 
z powodu, że p. Mokrzyckiemu wymierzono karę 
pieniężną a nie karę aresztu 


KRONIKA. 


Lwów 15 stycznia. 

Rezygnacya p. Parylaka. W sprawie tej 
otrzymujemy od niego samego pismo, że uwiadomił 
wydział Macierzy szkolnej o zamiarze rezygnacyi 
ze stanowiska dyrektora gimnazyum cieszyńskiego, 
ponieważ ukończył 30 lat i 9 miesięcy służby i 
chce przejść w stan spoczynku. W razie zaś, gdyby 
„Macierz* miała trudności w wyszukaniu dyrektora 
oświadczył p. Parylak, że gotów jest ewentualnie 
jako emeryt pozostać na awojem stanowisku, a na- 
wet na stanowisku profesora, 

Odczyt Wł. Orkana. Urywki ze swego drama- 
tu pt. „Skapany świat“ i powieści pt. „W Rosto- 
kach* odczytał wczoraj w Towarzystwie muzycznem 
p. Władysław Orkan. Z odczytu tego ani o treści 
dramatu ani powieści nie można było nabrać zbyt 
dokładnego pojęcia. Słuchacze zebrani dość mieli- 
cznie dowiedzieli się tylko, że w „Skapanym świe- 
cie* rozchodzi się o walkę między pasierbem i jego 
Żoną z jednej strony, a macochą i kochanką pawier- 
ba z drugiej strony. Odezytane urywki z trzeciego 
aktu przedstawiają gromadną kłótnię, jaka się to- 
czy między wymienionymi i kilku jeszcze innymi 
osobami. Kłótnia kończy się wyrzuceniem mącochy 
z odziedziczonej przez pasierba po ojcu chałupy. 
Lamentując nad swoją dolą, nazywa wypędzona 
macocha świat „akapanym*, co ma oznaczać mniej 
więcej tyle, co zmarniały i od tego jej okrzyku | 
otrzymał dramat swój tytuł, Odczytane sceny miały 
dać wyobrażenie o tem, jak p. Orkan kreśli życie 
rodzinne ludu podhalańskiego, jego upodobania, 
instynkia i umysłowość. Otóż z tego cośmy wcze- 
raj słyszeli, widać, że p. Orkan lud zna, że umie 
się posługiwać jego językiem i w poszczególnych 
usiępach dyalogu wydobywa dużo siły i barwności 
językowej. Czy i o ile potrafił p. Orkan z fabuły 
i psychologii wydobyć pierwiastek dramatyczny, te- 
go ocenić wczoraj nie było podobna. ' 


Ruskin miał swoja nienawiści w świecie 
wspołozemym i nie wszędzie umiał się dopa- 
trzeć piękua w niej zawartego, o ile to nie 
była wyłącznie przyroda. Mimo to zasługi jego 
są olbrzymie. Choć rezultatem jego życia jest 
sekta estetyczna, przecież agitacya sskoiarska, 
nie zdoławszy wstrzymać rozwoju ludzkości, 
odwróciła jej uwage od wielu rzeczy, które 
wybujały jednostroanie. Wpływ jaki Ruskin 
wywarł na malarzy odbił się na estetyczności 
codziennego życia i zwrócił uwagę wielu na to, 
że poza korzyścią praktyczną są jeszcze inne 
korzyści wyższego rzędu; słowem dokavał te- 
go, Że ludzie oddeni życin praktycznemu stali 
się zdolnymi do estetycznych zachwytów. 
Rola jego da się przedstawió w następującym 
obrazie: Oto jakiemiś manowcami pędzi wóajna- 
ładowany ludźmi. Wszyscy pasażerowie czują, że l 
kierunek jest dobry, ale sama droga nie całkiem 
właściwa. Wtem spotykają na drodze człowieka, 
który krzyczy : „d jedziecie? *. Zawracają 
z nim, dojeżdżają do drogi, z której w mro- 
ku zboozyli. „Aha, to tusmy zboczyli* po- 
wiadają i odtąd jadą już dalej w właści- 
wym kierunku Tymczasem ten, co ich nawró- 
oil woła: „Nie jedźcie dalej, lepiej wróócie 
tame, skądeńcie wyjechali!* Kilku siucha go, l 
alo reszta pędzona żądzą ujrzenia nieznanych 
stron jedzie dalej, wdzięczna owemu ozłowie- | 
kowi za to, że ich zawrócił z bezdroża. Tym 
wozem napchenym ludźmi, to ludzkość, tym l 
człowiekiem Ruskin. W cudownej gospodarce | 

l 


myśli Bożej zrobił om swoje, a że nie zdołał 
przerobić świata według osobistych upodobań, 
to i lepiej. Wykonał cudownie swoje opatrz- 
nościowe zadanie nawrócenia ludzkości z bez- 
droży brudnego materya lizran. 


Podobnie ma się rzecz i z urywkami z po- 
wieści „W Roztokach*. Z ustępu odczytanego na 
początku, a kreślącego przyrodę otaczającą wieś 
Rostoki, wnosić można, że p. Orkan odczuwa przy- 
rodą indywidualnie i umie to odczucia przybrać 
w barwne i plastyczne obrazy. Dotyczy to głównie 
opisu góry Turbacza, o którym mówi poeta, iż nie 
wiadomo dlaczego ma taką nazwę, czy dlatego, że 
często otacza Szczyt swój turbanem z chmur, czy 
dlatego, że zawsze jest zatnrbowany, iż z powodu 
niewielkich swoich rozmiarów nie może dotrzymać 
pola swym wyackim tatrzańskim rywalom. Życie 
górali w gminie przedstawia dłuższy ustęp, kreślą- 
cy naradę chłepów nad wyborami. Pierwiastek re- 
wolucyjny wnosi między naradzających się chłopów 
góral Rakoczy, coś w rodzaju ludowego socyalisty. 
Walka słowna między tym reprezentantem nowego 
porządkn a resztą chłopów, przedstawiejących ład 
oparty na tradycyi, dostarczyła znowu p. Orkanowi 
materyału do popisania się znajomością ludu pod- 
halańskiege i jego pojęć na punkcie urządzeń spo- 
łecznych. I tu, jak w dramacie, wyraźnie wystąpiła 
zdolność p. Orkana do operowania językiem podha- 
lańskich górali i do wyzyskiwania charakterysty- 
cznych cech tego języka. Głromadna sprzeczka, nie 
przynoszącą w swej treści nic nowego, idzie jednak 
wcale żwawo i odsłania dość wyraźnie rysy cha- 
rakterystyczne kłócących się chłopów. Zalety te, 
które wystąpiłyby wyraźniej, gdyby można było 
poznać związek wewnętrzny odczytanych urywkowo 
utworów, nagrodziła publiczność oklaskami. 


Koncert słynnej Teresy Carreno, Meksyka”- 
ki, która uchodzi obecnie za największą pianistkę 
na obu półkulach światu, odbędzie się w piątek 19 
b. m. w mali Domu Narodnego. Pani Carreno, u- 
vzenica Liszta, przewyższa, zdaniem wybitnych kry- 
tyków, obydwie swe rywalki: Annetę Essipoff i 
Zofię Menter i dorównywa pod względem techniki 
i niezwykłej siły u kobiet najsłynniejszym piani- 
stom naszych czasów. Zugraniczne pisma unoszą Się 


także nad urodą pięknej Meksykanki, niedgyś żony w 


skrzypka Emile Savret, a później pianisty d' Alber- 
ta. Piątkowy koncert, urządzony staraniom Towa- 
rzystwa muzycznego, będzie jedynym występem Te- 
resy Carreno we Lwowie 


Klub figlarzy zawiązał się w tym roku na 
Stawach Panieńskich. Wziął on sobie za zadanie 
wprowadzać tam towarzystwo w nastrój takiej we- 
sołości, aby znalazia ona przystęp i do najbardziej ; 
przygnębionych i choć na chwilę zapomnieć im dała | 
o ich codziennych utrapieniach. Do klubu w miej- 
sce wkładki pieniężnej, wnosi się dobrą dozę hu-| 
moru. Klub funkcyonuje stale i zbiera się co dzień 
w bufecie na Stawach. Tam rozdziele on nagrody 
za humor i dowcip i stamtąd wydaje wesołe dys- | 
pozycye dla  tigiarnych ewolucyi tyżwiarskich, by | 
przez to leczyć zgryżliwych i na rozigrane nerwy 
działać nspakajająco. ; x 

Urząd pocztowy powstanie z dniem 16 b. m. 
na przystanku kolejowym w Czerkasach za Szczercem. j 

Pojedynek na pistolety odbył się dnia 11-go | 
bm. w R mdhowidkim lesie między p. O. i W. Po 
dwukrotnej wymianie kul przeciwnicy pedali sobie | 
ręce. Żaden z nich nie został raniony. Tłem poje- | 
dynku było zajście przy pewnej rozprawie sądowej. | 

Wystawa szkiców przy ulicy Trzeciego Maja ; 
l. 2 zostanie zamkniętą 18 b. m. Komitet uprasza, 
ażeby właściciele szkiców wygranych lub zakvpio- 
nych, zechcieli je odebrać do czwartku, codzievnie 
od 12 — 1, nieodebrane bowiem, zostaną po raz 
drugi na korzyść Towarzystwa św. Salomei rozlo- 
sowane. Podajemy numera wygrane, po które nikt 
się nie zgłosił: 184 „W ogródku“ Janowskiej, 91 
„Półkopki* Maryi QCu.ajkowskiej, 139 „Modelka“ 
Rychtera, 163 „Domki“ Czajkowskiej, 56 „Widok“ 
Kosińskiej, 268 „Główka kobieca“ Joanny Seitman. 

Nadmieniamy przytem, że w ostatnich dniach 
sprzedano znowu kilka szkiców, gdyż artyści, po-. 
trzebując grosza, zniżyli jeszcze ceny za swoje prace. 

W Czytelni katolickiej dnia 17 bm. o godzi- 
nie 7-mej wieczorem wygłosi ks. prałat Lenkiewicz 
odczyt „O grach hazardowych ze stanowiska etyki". 


Sekcya twowska Tow. lekarzy galicyjskich 
zebrała się w piątek na swe doroczne walne zgro- 
faadzenie, Przewodniczący zgromadzenia, ustępujący 
prezes profesor dr. Antoni Gluziński, zdając spra- 
wę z czynności zarządu w ubiegłym roka, dał ini: 
cyatywą do założenia w łonie sekcyi całego szere- 
gu komisyi ze ściśle określonym planem działania, 
a to w tym celu, aby działalność sekcyi była 
w ogóle wydatniejsza. Inicyator proponuje zorgani- 
zowąć na razie: komisyę dla popierania przemysłu 
krajowego w dziala wyrobów, mających ZAStOBOWA- 
nie w medycynie, dalej komisyę, któraby popierała 
kąpiele i zdrojowiska krajowe, a wreszcie komisyę 
dla omawiania spraw naukowych, jak n. p. lekar- 
skiej terminologii polskiej. Projekt profesora Gluziń- 
skiego wywołał ożywioną dyskusyę i spotkał się 
z wielkiem uznaniem wszystkich. 

Do zarządu na rok 1900 wybrano : prezesem | 
dr. Sielskiego, wiceprezesem prof. dr. Becka, a se- 
kretarzem dr. Krzyszkowskiego. i 

„Naokoło świata”, znane wydawnictwo kolo- 
Towanych widoków z całego świata, po pewnej 
przerwie, spowodowanej przeszkodami natury to- 
chnicznej, podjęte zostało na nowo. Zeszyt jedena- 
sty, który się właśnie ukazał, zawiera ośm wido- 

w z Birmanii (Indye zagangesowe). Redaktorem, 
objąśniającego illustracye tekstu, jest znany chlu- 
bnie publicysta, prof. Michał Lityński. Wydawni- 
ctwo mieści się w pasażu Hausmana l. 9, 

Z toru łyżwiarskiego. Wulkan na lodzie spro- 
wadził wczoraj na Stawy Panieńskie nader liczną 
publiczność, która przypatrywała się z zajęciem pro- , 


„mma 


dukcyom pyrotechnicznym rodaka naszego z War- , wielka opera w 5 aktach Verdiego, 1-szy występ i 


szawy, p. Rutkowskiego i nieustannymi oklaskami | 
wyrażała mn zasłużone uznanie. Spodziewać się na- | 
leży, że to uznanie zachęci p. Rutkowskiego do 


Zmarły ex-kanclerz, jako zdecydowany zwolennik 
monety brzęczącej, sprzedał za Życia prawo wyda- 
wnictwa ewoich pamiętników za sumę okrągłą. Do- 
dajmy, iż w chwili sprzedaży był w bardzo złych 
stosunkach z Wilhelmem II, w obec czego spra- 
wiło mu niejaką przyjemność przekonanie, iż z za 
grobu będzie mógł powiedzieć pod adresem tronu 
parę „prawd“ mniej lub więcej gorzkich. Kontrakt 
był spisany, a po Śmierci Żelaznego księcia miał 
być wykonany. Wydawca zacierał ręce, obliczając, 
ile zarobi na pośmiertnych papierach potężnego 


PRZEGLĄD z dnia 16 Stycznia 1900 


papierów, zwłaszcza ma prowincji złorzeczą 
¿Co się zowie temu nowemu wymysłowi. To też 


„w sferach giełdowych zbiereją podpisy na pe-- 


tycyę do izby giełdowej o przywrócenie da- 
,wnego systemu notowań. Gdyby nie to. że 
rueh na giełdzie naszej jest ustawieznie bez- 
| przykładnie mały, konfuzya wywołana tą 
i reformą cennika, mogłaby doprowadzić do 
; bardzo smutnych następstw, ale spekulanci 
i giełdowi mają u nas teraztak mało do roboty, 
| že nietylko na przeliczanie kursów za pomocą 


Petersburg 15 stycznia. W noworocznych : 


artykułach dzienniki tutejsze mówią o zmia- 
nie wieka i powiadają, że cała Europa oczeku- 
je, że wiek XX stanie się opoką pokoju. Lu- 
dy gotują się do pracy około tego wielkiego 


dzieła pokoju, a wystawa paryska będzie do-| 


bryra początkiem tego oFresu, budzącym na- 
dzieje, że wiek nowy przyniesie istotnie zwy - 
cięstwo sprawiedliwości i postępowi. 

Urzędowa agencya telegrrfiazna zaprzecza 
, doniesieniu dzienników zagranicznych, jakoby 


niegdyś, a potem trawionego złością bezsilną męża | reguly trzech, ale i za pomocą logarytmów i jeden z handlowych statków rosyjskich został 
guy p 4 iogary J wy 


stanu, gdy oto pomiędzy synami księcia a wydawcą 
stanęła polityka, która zaczęła oatatniemu płatać 
figla nielada. Czy przez wdzięczność dla zasług 


i starczyłoby im czasu. 
| Jak wielkiem jest wyludnienie giełdy 
wiedeńskiej w cbecnym okresie, okazuje się 


; przyarerztowany przez okręty angielskie i jae 
ikoby zarząd rosyjskiego Lloyda udał się do 
'rządu rosyjskiago z prośbą o interwencyę. Agen 


wszechniemieckich zmarłego, czy z innych przyczyn, | najlepiej stąd, że liczba wystawionych kart ley stwierdza, że dotąd żaden statek rosyjski 
dość, że Wilhelm II uważał za właściwe pogodzić ; wstępu do sali giełdowej zmniejszyła się pra- | wie został przez Anglików przyaresztowany. 


się z młodymi Bismarckami, zwłaszcza z młodszym | wie o połowę i połowę biurek usunięto z sali, ; 


Wilhelmem. W ten: położeniu rzeczy młodzi potom- 


| gdyż są całkiem niepotrzebne Kwestye we- 


Lizbona 15 stycznia. Wedle wiadomości 
prywatnych, jakie tu nadeszły z Rio de Jane- 


kowie pana na Schönhausen zaczęli dochodzić do | wnętrzno-raństwowe lub lokalne wiedeńskie |iro, wybuchła tam dżume. 


przekonania, iż wykonanie woli ojca w całej roz- 
ciągłości byłoby jednak dla nich niewygodnem, i że 


należałoby ze względów praktycznych osłabić nieco | przepędza cały prawie czas w sposób bardzo! 


pociski, które miały padać na sfery najwyższe z pa- 
miętników, Na razie postanowiono tyle, że pamię- 
tniki, składające się właściwie z trzech tomów, mają 
być podzielone na dwie części: pierwsza — dwu- 
tomowa, jako zawierająca wyłącznie wspomnienie z 
apoki, poprzedzającej wstąpienie na tron cesarza 
Wilhelma II-go, a więc względnie nieszkodliwa, 
miała iść na pierwszy ogień wydawniczy; drzga — 
jednotomowa, miała przeczekać lat parę w rękopi- 
sie i później dopiero iść pod tłocznie drukarskie. 
Dwa teiy pierssze tomy wyszły w Czasie za- 
powiedzianym i — zawiodły nieco ciekawość publi- 
czną. „Te dwa tomy są bezbarwne —- mówiono Bo- 
bie po cichu — poczekajmy na trzeci, barwny*. — 
I czekano cierpliwie, nie przypuszczając, iż stosunki 
pomiędzy wysokiemi sferami a synami Bismarcka 


| regulują się coraz lepiej ku zadowoleniu stron obu. | 
zmarły niedawno | 


tym samym właśnie czasie, 
aurycy Busch, wydał tom wspomnień o Bismarcku, 


| w którym dał czytelnikom przedsmak tego właśnie, botników, byle tylko 


60 zawarte być miało w owym tajemniczym tomie, 
trzecim, autentycznych pamiętników ex-kanclerza. 
Wydawca tedy oczekiwał z niecierpliwością 
chwili, gdy będzie mógł puścić w kurs książką, ma- 
jącą przynieść pokażne zyski. Zwolennicy sensacyi 


nie nastręczają żadnego tematu do kombina- 
cyi giełdowych i nasza publiczność gisłdowa. 
i niewinny akademicznem roztrząsaniem zajść 
na targach zagranicznych. Potanienie gotówki 
w Europie nie wywarło na nasze stosunki 
giełdowe jeszcze żadnego widocznego wpływu, 
może to nastąpi dopiero wtedv, gdy utwierdzi 
się przekonanie, że nie jest to objaw tylko 
przemijający, lecz trwały. — W Anglii skutki 
wojny z Transwaalem ujawnieją się obecnie 
w nadzwyczajnem podrożeniu ceny pracy ludz- 
kiej i w podrożeniu cen węgla. W niektórych 
okręgach Anglii panuje zupełny brak węgla. 
Z Londynu donoszą, że frekwencya w tam: 
tejszych przytułkach nocnych dla biedaków 
nie mających dachu nad głową ogromnie się 
| zmniejszyła. Wielu bowiem z bywalców tych 
azylów zapisało się w szeregi armii na ocho- 
tników, invi zaś mają robotę. Fabryki bowiem 
w całej Auglii i Irlandyi zasypane są obsta- 
lunkami ministerstwa wojny i przepłacają ro- 
ich dostać. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 233:60, węgierskie 186'—, 
;Angliobanki 12475, Uniony 153'--, 
ireiny 136—, Lóuderbunki 11485, Ludwiki 
1 100:—, Czerniowieckie 13950, Elbethale 124 — 


s 


i 


, 


Bankve- : 


Wiedeń 15 stycznia. Cesarz udaje się ju- 
tro w towarzystwie ks. Leopolda bawarskiego 
na łowy dworskie do Neuberg, skąd prawdo- 
podobnie we czwartek powróci. 

Londyn 15 stycznia. Biuro Reutera donosi 
;z Adelaide, w Australii, iż wydarzyły sią tam 
,2 wypadki dżumy, z których jeden był śmier- 
telny. 

Barcelona 15 stycznia. Z powodu panują- 
' cej tu epidemii influency, śmiertelność w mie- 
|ście wzrasta. Prawie połowa wazystkich mie- 
'szkańców miasta zrauszoną jest pozostawać 
w łóżku. We wszystkich fabrykach pracuje 
: zaledwie czwarta część robotników. 


i Wiedeń 15 stycznia. Wczoraj po południu 
'u hr. Głołuchowskiego odbył się obiad delega- 
cyjny, w którym wzięli udział między innymi 
wspólny minister wojny Krieghammer, wę- 
'gierski minister honwedów Fejervary, wę- 
' gierski minirter handlu Hegeduess, prezydent 
' najwyższe: wspólnej Izby obrachunkowej dr. 
(Plener, kiiku delegatów austrysckich, między 
ìi tymi pp : hr. Dzieduszycki i Winnicki, kilku 
'delegatów węgierskich i inne osobistości. 
Praga 15 stycznia Możaa uważać, że 
dziś rano rozpoczął się strejk w kopalniach 
, węgle, należących do państwowego Towarzy - 


powtarzali sobie półgębkiem, Że od czasów poja- | Renta papierowa 9920, srebrna 98:95, au- stwa kolei żelaznych i praskiego Towarzystwa 
wienia się dziennika Fryderyka II w wydaniu dra: stryacka złota 9815, austr. renta wal. kor. ! wyrobów żelaznych (Prager-Eisen), koło Ilan 
Geitkena tak ciekawych dokumentów druk nie wi-|98'95, węgierska złota 98-15, węgierska renta i Kładna, większa częśó bowiem robotników 


dział, Tymczasem spadkobiercy pamiętników roz- 
myślili się ostatecznie, zwłaszcza od chwil, gdy i 
książę Herbert wrócił do łask monarszych, a nie- 
wczesne gromy rodzica z za grobu mogłyby mu za- 
szkodzić w karyerze urzędowej, która może zapo- 
wiadać się bardzo Świetnie, jeżeli wspomnienia z 


| niedalekiej przeszłości bróżdzić przestaną. W inte- | 


resie synów Żelaznego księcia nie leży dziś nara- 
Żanie się na wznowienie starych waśni, rozdmuchi= 
«anie ognia, który przygasa powoli. To też postą: 
pili sobie krótko i węzłowato: zapowiedzieli księ- 
garzowi, że trzeci tom pamiętników Bismarka nie 
ujrmy świutła dziennego. Wola ex-kanclerza, który 
za Życia przywykł do jej szanowania, po śmierci --- 
uszanowana nie będzie. 

Pan Costa, niefortunny wydawca, a raczej na- 
bywca pamiętników, 
Ogłosił rzecz w dziennikach i udał się' pod opiekę 
sądów, snać w przekonaniu, że „il y a oncore des 
juges a Berlin", 

Będzie to proces bądź co bądź zajmujący, 

Durny Jasio okradziony. Znając durnego Ja- 
sia z widzenia, nikt by wię nie spodziewał, że nie- 
kompletna garderoba tego biedaka może znaleść a- 
matora złodzieja. Tymczasem, jak dowiedzieliśmy się 
dzisiaj, Jasio w ciągu ostatnich dni po dwakroć był 
celem zamachów złodziejskich. Nie mając własnego 
domu, sypia on w stajni w Hotelu Żorża, gdzie 
kładzie swoje łachmany obok siebie, a sam owija 
się w derkę i literalnie zakopuje się w słomie. 
Przed pięciu dniami zbudziwszy się rano, nie zna- 
laz? Jasio swoich rzeczy na tem miejscu, na któ. 
rem je był zostawił i w kompletnym negliżu, boso, 
szedł przez miasto z placu Maryackiego, aż do 
mleczarni obok gmachu policyi, gdzie zazwyczaj o- 
trzymuje Śniadanie. Dopiero ktoś z litościwych prze- 
chodniów dał mu buty, ktoś inny znowu jakieś pal- 
to i tak go jakoś ubrano. Aliści dzisiejszej nocy 
znowu jakiś złodziej wykonał zamach na garderobę 
Jasia w Hotelu Žorža, Szczęściem, tym razem mu 
się nie udało, bo hotelo vy stróż nocny spłoszył 
rzezimieszka i ochronił w ten sposób Jasia od pere- 
grynacyi półnago podczas kilku stopni mrozu, 

Zmarli. W Krakowie Marya Aleksandrowa 
„Baurowiczowa, żona docenta Uniw. Jagiellońskiego, 
lat 26; zwłoki przewiezione zostaną do Lwowa ; 
pogrzeb odbędzie się w środę o 1l-tej przed połu- 
dniem z głównego dworca na cmentarz łyczakowski. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano —4, w poł. 
—38 R, Bar. 767. Spada. Pochmurno. 

Żarcik. 

Myśl taką uwadze poleca 

Od rymów ulotnych tych piewca : 

Im mniejsza jest nóżka kobieca, 

Tem większy. rachunek od szewca. 

Aforyzm kupiecki. 

Nie nie pomoże najzawziętsze szkalcwanie kon- 
kurenta, jeżeli konkurent daje lepszy i tańszy 
towar. 


Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w po- 


niedzisłek „Colinette*, komedya w 4 aktach J. Le- mina w końcu również o konferennyi pokojo- | 12 bm. 


notre i Gabryela Martin. We wtorek „Trubadur“, 


Teresy Arklowej i Wandy Radkiewicz oraz występ 
Aleksandra Myszugi i Józefa Szymańskiego. We 


zgniewał się nie na żarty... 


| wal. kor. 94'85, dukat 11:42, fraakówka 1919, 
| marki 2364, ruble 254. 


t 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Otrzymane wczoraj). z 

Wiedeń 13 stycznia. Na dzisiejsze ple 
'narnem pcsiedzeniu delegacyi austryaokiej wi- 
nister spraw zagranicznych hr. Gołuchowski 
odpowiadzł na interpelacye w *prawie wyda- 
lań obywateli austryackieh z Niemiec. Minister 
|cświadczył, że o wydalaniach masowych nie 
może być mowy W r. 1899 dokonano ogółem 
24 wydsleń z Szląska pruskiego. Dotknęły one 
wyłącznie t. z”. robotników sezonowych, któ- 
rym dozwolono wstępu na terytorynm pruskie 
tylko do pewnego czasu Wyduleni zostali 
przeważnie tacy, którzy nie chrieli w nznaczo- 
nym terminie terytoryum opuś:ić. Do takich 
zarządzeń władze pruskie mają absolutne pra- 
wo. Wogóle wydalania te w porównaniu z 


liczbą ludncści, która stąd do Niemiec emi- | 


gruje, są bardzo nieliczne. Z samej Galicyi za- 
choduiej w r. 1899 wyemigrowało dc Prus o- 
koło 2 do 3000 robotników, coz powodu braku 
sił roboczych w polu stało się dla Galicyi pra- 
wdziwą klęską. Reklamacyj z powodu wydalań 


z Prus zgłoszone w ubiegłym roku ogółem ' 


tylko 30. Skutkiem wdanie się bądź ambasady, 
bądź ministerstwa syraw 7agraniczaych w 18 
wypadkach nakazy wydalenie erfnięto, niesłu- 
szny jest więc zarzut, jakoby ministerstwo 
spraw zagranicznych odmawiała opieki obyws- 
telom państwa. Nie można również mówić o 
nieprzyjaznem usposobieniu wiadz pruskich. 
Następnie odpowiedział minister na ana- 
logiczną interpelacyę, dotyczącą wydalań z 
księstw turyngskich, i na podstawie urzędo- 
wych informacyj stwierdził, że w księstwach 
tych żadnych wcgóle wydsiań nie było. ` 
Wiedeń 13 etycznia. Dziś popołudniu od- 
była się w prywatnam pomieszkaniu p (łrossa 
konferencya przywódzców stronnictw niewie- 
ekich. Zapadł: uch "ały postanowiono zachować 
w najściślejszej tajemnicy. Jak słychać, dalszy 
ciąg obrad konferencyi odbędzie się w ponie- 
działek. : 
Wiedeń 13 stycznia. W dalszym ciągu 
Azisiejszeg: posiedzenia delagacyi austryackiej 
delega Winnicki oświedczył, że godzi się zu- 
„pełnie na działalność ministra spraw zagrani- 
cznych, przyczen: wytoczył szereg $alów z po- 
„wodu ucisku Rusinów na Bukowinie. 
Następne posiedzenie deleracyi odbędzie 
: sie w poniedziałek. ++ 
Petersburg 13 stycznia. Csr Mikołaj z o- 
kazyi Nowego Roku wystosował do miajstra 
spraw zagranicznych hr. Murawiewa reskrypt, 
„w którym najpochlebniejszemi słowy chwali 
| jego zasiugi około załatwienia sprawy kreteń- 
"skiej i uzyskania Portu Artura. Reskrypt wspo 


: wej w Hadze. 
(Otrzymane dziś) 

í Bukareszt 15 stycznia, Wskutek wielkich 
śnieżye komunikace: 


dalszej pracy na tem polu, które od chwili uetą- We czwartek jubileuszowe przedstawienie na cześć j przerwana. 


pienia zań znanego artysty-pyrotechnika tutejszego | Amalii Kasprowiczowej „Halka“, opera narodowa | 


P. Glanza, było w zupełnem zaniedbaniu. 


w 4 aktach Stanisława Moniuszki, z udziałem pp.' podsekretarza stanu w ministerstwie wojny | 


Rzym 15 stycznia. Król przyjął dymisyę 


a kolejowa na wszystkich | l 
środą przedstawienie amatorskie nu cel dobroczynny. | prawie rumuńskich kolejach żelaznych została | frami 


„nie zjechała dzis do szybów na robotę. W Wer- 
inerowicach (Wernsdorf) strejkuje około 3000 
i tkaczy. 


+ 4 —— 
Wojna w Afryce. 

Lendyn 14 stycznia. „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Laurenzo-Marquez: Rada naczelna ban- 
ku narodowego transwatlskiego, mająca swą 
siedzibę w Pretoryi, postanowiła usunąć kie- 
rownike. filii banku w Laurenzo-Marquez An- 
glika, nazwiskiem Lloyd. Wynikł stąd proces, 
W Poga sąd wydał wyrok przeciw bankowi 
z powodu, że kierownika mianowała admini- 
stracya banku tego, znajdujące się w Lon- 
dynie. 

Londyn 14 stycznia. W sferach wojsko- 
wych obiegała wczoraj pogłoska, jakoby jen e- 
rał Buller poniósł nową klęskę; 
jednakże ministeryum wojny nie miało do 
północy żadnego potwierdzenia tej pogłoski. 

Londyn 14 stycznia. „Biuro Reutera* do- 
nosi z Ladysmith pod datą 12 bm.: Boerowie 
od dwóch dzi zaniechali wszelkich kroków 
nieprzy jacielskich, jednakże na odległych pà- 
górkach spostrzedz się daje Jakiś gorączkowy 
ruch w ich szeregach. 

Londyn 15 stycznia. Telegrafują pod dniem 
12 bm. z Laurenzo Marquez: Wedle depeszy 


t 


z obozu Boerów pod Colenso z dnia 11 b. m., į 


wszystko zdaje się wskazywać na to, że w 
tych dniach sioczoną zostanie walna bitwa 
nad rzeką Tugelą. Dnia 12-go rano wykonały 
znaczne siły zbrojne, sukursowane przez ka- 


waleryę i działa, próbny atak; podczas 
ostatnich dwóch mocy, rzucano rakiety z La- 
dysmith. 


; Londyn 15 stycznia Dzienniki ogłaszają 
telegramy z Durbanu z dnia 12 bm. z donie- 
sieniem, że jenerał Warren opuścił w nocy z 
11 na 12 z kolumną ruchomą obóz pod Frere, 
celem wzmocnienia sił jenerała Bullera. Obiega 
pogłoska o rozpoczęciu walnej bitwy na trzech 

równocześnie punktach. 

Durban 15 stycznia. Times of Natal ogla- 

'sza telegramy z Laurenzo Marquez, wedle 
"których wszystkie sklepy i magazyny w kraju 
„Nwazów zostały przez ludność Burenoomarques 

(przy udziale policyi kraju Swazów złupione. 
Wielu osiadłych tam Anglików częścią wypę- 
dzono, cząścią aresztowano. Niektórzy z nich 
schronili się na terytoryum portugalskie. 

i Pretorya 1b' styczuia. Anglicy ściągają 

'swoja wojska celem wykonania wieltiej ope- 

'racyi. Prezydent Kriger wydał ponownie pro- 

klamacyę, w której powiada, że Bóg stoi 

po stronie Boerów i dopomoże im do zwy: 

oięstwa. i 

Londyn 15 stycznia. Według urzędewej 

"listy od początku obecnej wojny aż po dzień 

| Jiczba zabitych oficerów angielskich 

"wynosi 89, rannych 259, zaginionych 102. 

|% szeregow ów padło 988, otrzymało rany 

.3416, » zaginęło 2409. Ogólna tedy strata 

| w oficerach i szeregowcach wyno»i 7213. Cy 
təmi mie są jednakte objęte jeszcze 

į ostatnie dotkliwe straty pod Colesberg i La- 

' dysmith. | 

Berlin 15 stycznia. 


H 
H 


1 
1 


| Sprawa konfiskaty 


Stan zdrowia Krattera nie pogorszył się. i Myszugi, Jeromina i Szymańskiego, W piątek po. Tarditiego. Dzienniki dowiadują się, że komi- niemieckich parowców pocztowych przez an- 

raz pierwszy „Wielkie figury“, komedya w 3 aktach |; sya dyscyplinarna uwolniła zupełnie od winy i gielskie okręty wojenne będzie w przyszły 
Adolfa Walewskiego. W sobotę po południu „Król; Minghetiego, a prezes gabinetu Pelloux za- | piątek przedmictem interpelacyi w parlamencie 
Wstrzykiwania morfiny. Kratter jest teraz spokojny | Lear“, tragedya w 5 aktach Szekspira, wieczorem twierdził tę decyzyę. (Artur Minghetti, kuzyn į niemieckim. Interpelacyę wniesie narodowo- 
i czeka chwili, w której będzie mógł pojechać do | „Aida“, wielka opera w 6 aktach Verdiego. W nie- ; zmarłego męża stanu, był podejrzany o utrzy- | liberalny deputowany Maólier, uzyskała one 


Wprawdzie chory pluje dalej krwią, ale bóle 
w klatce piersiowej ustały i dlatego zaniechsno 


| 


zażądał od dyrekcyi pawilonu chirurgicznego, w któ- 


kra chory przebywa, wydania wszystkich przy 
+. Izę znalezionych papierów ; żądania na razie 
nie spałnjono i proszono o przesłanie go na piśmie. 
Paya uczyniła zastrzeżenie co do wydania Krat- 
tera w chwili, kiedy stan jego zdrowia na to po- 
zwoli, albowiem listy gończe, za nim rezesłane, do- 
tau urzędownie niə zostały cofnięte. 

Samobójstwo. w Przemyślu wystrzałem z re- | 
prołweru pozbawi? się Życie kapitan 58-go pp. DA- | 
erisken Hvazthny, człowiek młody, przystojny 
1 powszechnie 


lubiany, Przyczyny samobójstwa nie ; 


wowa. Onegdaj komisarz policyi p. Broszkiewicz dzielę po południu dla uczczenia rocznicy stycznio- | mywanmie z francuskim ' attachó wojskowym | poparcie ze strony wszystkich stronnictw w 


wej „Sybir“, dramat narodowy w 4 aktach Józefa | stosunków, nie dających się pogodzić z obo- | parlamenoie. 


Maskofta, wieczorem „Lialka”, operetka w 4 aktaah 
Edm. Audrana, 


wiązkami urzędnika ministerstwa wojny). 
f Praga 15 stycznia. Wozoraj przed połu- 
! dniem odbyła się uroczystość intronizacyi no- 


Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów , wego księcia arcybiskupa Skrbensky'ego. 


na prowincyi dołączamy cennik wyrobów pracowni / 


J. B. Purgera w Groeden (Tyrol). 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 12 stycznia. 


Wiedeń 15 stycznia. Na sobotnim obiedzie 
i delegacyjnym u Cesarza byli między innymi 
| wiceprezydent delegacyi austryackiej Jawor- 
iski, Adam Jędrzejowicz, Eugeniusz Abraha- 
owa i August Głorsyski. 


Petersburg 15 stycznia. W kołach tutej- | 


i Londyn 15 stycznia. Urząd wojenny otrzy- 
| mal od naczelnego komendatta lerda Robertsa 
| następującą depeszę z Kapstadtu z datą 13 
i b. m: Oddział kawaleryi, wysłany przez ļene- 
|rała Methuena na zwiady. powrócił dnia 11 
stycznia do obozu. Oddział ten wtargnął 25 
| mil w granice państwa Oranii i tam dopiero 
| natrafił ns pierwsza nieprzyjasielskia patrole; 
zbadano, że okolica ta nie jest woale obsadzo- 
ną przez wojska nieprzyjacielskie. Nad Modder- 


(Z) Nowy system notowań kursów w pro- szych zapewniają, że wszelkie przypuszczenia į River panuje zupełny spokój. — Jenerał French 


docieczono. i centach w żaden sposób nie może się przyjąć ' jakoby wysłanie niedawno oddziału wojsk ro- wykonał w dniu 10 b.m marsz rekognoscyjny, 

Bankructwą. Wiedeński Związek wierzycieli ;u nas. Trzy tygodnie już prawie notowane 'syjskich z Tyflisu do Kuszk pozostawało w bez- i w którym natrafił ne. lewe skrzydło nieprzyja- 
zaj m a 8 Chiela Geigera, handlarza : SĄ kursa wedle tego nowego systemu, a skargi pośra”nim związku z obecnem położeniem An- ł ciół, — Dnis 11 b. m. wyruszyła kawalerya 
fuknem w Di 


towarów norymberskich we Lwowie. 


Proces 0 pamiętniki Bismarcka. Zatarg, | i banki, które początkowo bardzo sympaty- ' a ] 
Wazozęty świeżo pomiędzy synami Bismarcka a wy- , tycznie powitały tę reformę w nadziei, że na. siej gratulacye noworoczne od przebywających | północ od Basterd-Sneo 
wog pamiętników Żelaznego księcia, nie jest po- istępstwem jej będą znaczniejsze niż dawniej tm obecnie kardynałów, a w prywatnych swych j 
szerszego ogółu. fluktuacye kursów, prywatni zas posiadacze apartamentach odbył cercle. 


Wiony cech ciekawszych dla 


D, 


Rzym 15 stycznia. £ 


u i Markusa Markela, handlarza | nietylko nie ustają, lecz są coraz liczniejsze. ! glii lub było zapowiedzią dalszej akoyi Rosyi | wraz z artyleryą, ażeby bombardować obóz Bo- 
Dziś skarżą się już nawet kantory wekslarskie w Azyi środkowej, nie mają realnej podstawy. | erów w Culesbergu, nie odniosła jednak żadnych 
apież przyjmował? dzi- | korzyści; plan się nie powiódł. W okolicę na 


wysłany został na 
zrekognoskowanie terenu oddział, złożony z 
| kawaleryi i strzelców na koniach. 


jo ży 
do —'—. 4 proc. z 1893 r. 94.30 do 95'00, miańta Lwowi. 
po 200 koron 91:50 do 92:20. 


Londyn 15 stycznia. Biuro Reutera dono- 
si z Modder-River pod datą 11 bm.: General 
Babington na czele małego oddziału wojska 
(pod komendą Pilchera wykonał pomyślny 
„marsz w granice państwa Oranje i zapuścił 
się na odległość 20 mil od granicy na teryto- 
ryum orsńskie; generał znalazł tam teren ra- 
dający się znakomicie do ruchów kawaleryi. 
Kolumna majora Byrneą zrekognoskowała sta- 
nowiska Boerów na lewem skrajnem skrzydle 
i zbadała, że znajduje się tam oddział 700 
Boerów. 

Londyn 15 stycznia. Stan zdrowia wojsk 
w Maf»king jest dobry. Telegrafują stamtąd 
pod datą wczorajszą. że nio się nie zinieniło, 

Londyn 13 stycznia. Daiły Mail donosi z 
Pieter-Maritzburga pod datą 12 b. m. Jak do- 
nosą, jeneral, Warren połączył się już z głó- 
wnym korpusem armii Bullera. Maszerował on 
na czele 11 tysięcy ludzi na wschód od Frere. 
Rozesiane przez niego rekonesanse nie odkryły 
żadnych śladów nieprzyjaciela «koło Głrobers- 
Klow, skonstatowano również, że Colenso jest 
wolne od nieprzyjaciela. Jenerał Warren obej- 
muje komendę wszystkich wojsk kolonialnych 
i nieregularnych. 

COA nii czóyyi ww  -11 < E 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restawracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Muja. 

Przyjechali dnia 15 stycznia. Hr. R, Micha- 
łowski z Dobrzechowa. W. Oborska z Mielca. K, 
Łukasiewicz z Podłaża. W. Długosz z Borysławia, 
A. Bayząchor z Rosyi H, Wielowiejski i A. Schutz 
z Krakowa. Z. Jaroszyński z Odessy. F. Dzikie- 
wicz z Kijowa. 8. Machmański z Warszawy. F, 
Durdyk z Krzemieńca, A. Krug z Budapesztu, Z. 
Kujański z Paryża. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Pluc Maryacki, 
Przyjechali dnia 15 stycznia. Br. Z, Brunicki 
z Lublińca. JO. ks. Lubomirski z Równego, Br. M. 
Błażowski z Nowosiółki, Dr. Niementowski z Zba- 
raża, Br. A, Horroch z Winniczki. Dr. Iskrzycki z 
Sanoka. Dr. Kowats z Zakopanego. W. Szymański 
z Schodnicy. St. Glazor z Rumunii. S$. Lewandow- 
ski z Bełza. Dr. W. Binder z Krakowa, W. Knaus 
z Białej, M. Drahanowsky z Kamionki- H, Wol 
z Wiednia. S. Kański z Dołhego. O. Schnell z St. 
Brodów. 
HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów, 


Pterwszorzędny hoiel s komfortem urządzony, 
pianeńska resiauracya g pokojem do śniadań, 
cukiernia i frygyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 15 stycznia. P. Siemiginew- 
ski z Toporowa L. Podlewski z Bajkowie. J. Szi- 
lassi z Budapesztu. P. Błotnicki z Dzikowa. E. To- 
rosiewicz z Brodek. K. Rouveury z Wamy (Buko. 
wina), I. Łążyńaki z Genewy. R. Ujejski z Holo- 
jowa. Z. Piątkowski z Przemiwołkowa. Dr. Em. 
Schmidt z Tarnopolu. Dr. J. Bylina z Stryja. E. 
Fischer z Paryża. P. Szymberski z Krakowa, Z, 
Younga z Lipowiec. W. Stanek z Kulawy, P: Fi. 
bich z Mostów Wielkich, J. Gorayski z Moderów- 
ki. Rotm, Pomiankowswi » Brodów, J. Klein z Bu- 
dapesztu. Por. br. Kabeck z Żółkwi. F, Sozańska 
z Szwejkowa. F. Sozański z Kornalowic. M. Gold- 
besg z Grzymałowa. P. Horodyska z Strzelisk, E. 
Leszczyński z Sanoka, 


D 
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NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redukcyi, nie bierze tek 
era na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


De. dentysta M Wiktar 


| pray ul. Kopernika | 4, visa vis WnegogMiko, 
ascha wykonuje piombowanie i rwamie zebów bès bolu 
sztucene zeby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 

ustnej, nosa, gardła i uszu, 


Lwów lë stycznia. (Z lzby handlowej). 
Obliczenie wedle nowego systemu w walucie koro- 
nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątkiem 
losów, których kurs liczy sie od sztuki, 
cye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 420 
koron 93:80 do 10080 Kolej Lwowsko- Czern.-Jaszkw 
po 400 kor, 13380 do 14100. Banku hipotecznego po 
400 kor. 173— do 179 —. Akcye garbarni w Rzesto- 
wie po 400 kor. do 98'—, Tow, budowy wa- 
gen w Sanoku po 500 koron 100— de 101—, Banku 
handin i przemysłu po 40C k, 9750 do 98,50 
Listy zastewmne za 106 ko. Banku hi 
5 rz losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 10900 
4 i pół prog. los. w 50 lat 98:06 do 98:70, 4 proc. loa 
w 60 lat 9180 do 9200. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
51 Imi 99.80 do 10050. Bauku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
85:50 do 36-20. — Tow. kred. gal.ziamskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9430 do 95:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 94:30 
do 95'00, 4 wroc. los w 56 lat 92'60 do 93.39, 
Obligi za 100 ko., Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
97:30 do 9800. Bukowinskiego fund. gropin. 6 proo. 101.50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (hr emisyż) 100-30 de 
101:00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
200 koron 95 00 do 95'70. Poż i kraj. 6 proc. 108'00 


t. galic. 
o 10970 


Monety. Dukat cesarski 11:37 do 11:47. Napoleon- 
dor 1911 do 19'22. Rubel rosyjski papierowy 
25600, 100 marek niemieckich 117:7v do 


25400 da 
11530. 


'Wiadeń 13 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 24'75. Tendencya stała. Nafta galicyj- 
ska bez zmiany. Spirytus 40'—. 
bardzo silna. 

Berlin 13 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
aastryackie 8460. Spirytus 4730. — 

Paryż 13 stycznia. (Zamknięcie gieldy), 
Tczyprocentowa renta 10010. Mąka („Fleur 
de Paris") 2400. i 5 

Wiedgń 15 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.). Pszenica na 
na wiosnę 790—7'91, na maj czerwiec 000— 
0-00, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
6-78—6 76, na maj-czerwiec 000—0:00, na je- 
sień 000-000, kukurudza na maj-czerwiec 
525—5'26. na czerwiec-lipiec 000—000, na 
lipiec-sierpień 000—0'00; owies na wiosnę 
536—537, na maj czerwiec 0'00—0'00, na je- 
sień 000; rzepak na styczeń-luty 0000—0000, 
na sierpień-wrzesień 11'85—11-95; olej rzepa- 
Ten- 


Tendencya 


kowy na styczeń-kwiecień 32'/,—337/,. 
dencga: silną. Pogoda: zimno. 

Buńapeczt 15 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
kwiecień 7:69—7'70, na październik 7:80—7'82; 
| żyto na kwiecień 637—638; owies na kwie- 
clsń 501—503; kukurudza na maj 493—494; 
rzepak na sierpień 1170—1180. Oferty na 
pszeninę dostateczne. Che$ kupna mierne. Ten- 
denoye : spokojna. Pegods: zimno. 


= 
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Wypadek czy zbrodnia? 


POWIEŚĆ 


przes 


M OARE W. 


(Ciąg dalszy). 
Nieprawdopodobnem było jednak, żeby 
wytworna pani Gauntlett- Court'a, pogardli- 
wem skrzywieniem przyjmująca wszystko, co 
pospolitością trąciło, wejsć mogła do owej ka- 
wiarni, która, sądząc z ceny wejścia, musiała 
być miejscem zabawy motłochu, majtków co 
najwyżej, oraz ich laochanek. Czyż w miejscu 
publicznem i to takiem, spotkać się ma i po- 
jednać małżeństwo, tak długo nieporozumie: 
niem rozłączone ? 

Trudno było przypuścić coś podobnego, 
to też gdy ujrzał pan Roy Pole lady Gauntlett, 
płacącą swoje pół franka za wejście, o mało 
rąk nie załamał ze zgrozy. Nie było jednak 
ozasu NA zdziwienie i zgrozą: poczekał chwilę, 
cheąc jej dać ozas wejść do środka, a potem, 
zapłaciwszy, wszedł za nią do ogrodu. oświe- 
conego kolerowemi iampkami, przepełnionego 
hałasem lichej orkiestry i krzykiiwych ną- 
woływań. 

Tu i ówdzie w cieniu drzew siedziała pa- 
ra kochanków, po cienistych alejach przecha- 
dzały się gromady majtków i dziewcząt, któ- 
rych głośne śmiechy i rubaszne żarty raziły 
wybredny smak pana Roy Pole'a. Przez cały 
ten tłum przecisnąć się musiała lady Gauatlett, 
zanim z cienistych alei wyszła na oświecony 
przed kawiarnią f a W pośrodku owego 
placyku wznosiła się półokrągła platforma, 
girlandami kolorowych lamp przystrojona ; 
ns platformie uwijała się w pląsach jakaś syl- 
fida, której podskoki i piosenki przyjmowa- 


BALOWE JEDWABNE SUKNIE zł 6:30 


MY” Eolsca się ELO TER" FRANC U SI 


A aam oklasków i hucznemi wybucha- 
echu. 
Pan Roy Pole skamieniał ze zgrozy: 
fakt wejścia lady Gauntlett do tego pandemo- 
nium wydawał mu się czemś, w co uwierzyć 
było trudno. Fakt ten musiał też mieć powo- 
dy, których istnienie dowodziło winy kobiety. 
Niemosaa ! 

— Jakie są te powody ? — al sam sie- 
bie pan Roy PA 5 de 

Zanim zdążył odpowiedzieć sobie na to 

pytanie, lady Gauntlett zginęła mu w tłumie. 


XXII. 
Nie bylo jej nigdzie! Pan Roy Pole, do 
rozpaczy prawie zniknięciem jej doprowadzo- 
ny, przebiegać zaczął jedaę po drugiej wszyst- 
kie aleje ogrodu, nieledwie zaglądając w oczy 
każdej spotkanej kobiecie, a nawet czasem 
| zapytując tego lub owego, czy nie spotkał 
wysokiej, czarno ubranej, zawoalowanej pani. 
Nie spotkał jej nikt! nikt na nią nie zwrócił 
uwagi.. przeszła wśród tłumu miepostrzeżona i 

niewiadomo gdzie zniknęła. 

. Pan Roy Pole od zmysłów odohodził z 
gniewu, i w bezsilnej złości na samego siebie 
zgrzytał zębami. Jeżeli mu lady Gauntlett 
ujdzie, to nic jej nie przeszkodzi wrócić jak 
najspokojniej do hotelu za jakie parę godzin i 
niewyjawioną prawdę osnuć nową siecią zrę- 
cznych kłamstw. 

— Biedaczysko! musi szukać swojej kochan- 
ki! — odezwała się jakaś schludnie ubrana 


no 
mı 


N 


PRZEGLĄD z dnia 16 stycznia 1900. 


kawości i przestrachu pełne. 

Posądzony o tak zdrożne zamiary, Anglik 
błądził już teraz machinalnie po krętych ale- 
jach ogrodu, czując, że mu w głowie mięszać 
się poczyna. Nie dojść do celu, będąc go już 
tak blisko! słuchać kłamstw, a nie módz 
przekonać kłamiącej, że się zna całą jej 
przewrotność ! , 

Nagle dech zamarł mu w piersi i krew 
uderzyła do twarzy. Tam, z zacienionej al- 
tanki, za którą w klombie kwiatów wznosił 
się posąg gipsowy z błękitną latarką w rę- 
ku, dochodził go głos kobiecy: delikatny, 
dźwięczny choć przyciszony, głos... lady 
Gauntlett. ; 

Ścieżką wśród drzew się wijącą, okrążył 
pan Roy Pole altankę i ostrożnie do niej zaj- 
rzawszy, ujrzał przed sobą lady Alicyę, a obok 
niej.. o wielki Boże! Ludwika |... tak ! był te 
signor Luigi Benzoni. ` a 

Nie ukrywał się woale, żadnego nie 
nosił przebrania , był to on... on, niewątpliwie! 
Tu, w tem mieście i w tem otoczeniu, ODO- 
je byli pewni, że nikt ich nie zna i nikt śle- 
dzić ich nie będzie, oboje więc bezpiecznymi 
się czuli, 

Lady Głauntlett odrzuciła woalkę z twa- 
rzy, na którą padł jasny promień księżyca; 
blask błękitnej latarni oświecał postać Ludwi- 
ka i migotał w jego oczach, z uwielbieniem 

spoczywających na cudnej twarzy kobiety. Że 
| tę kobietę $mieró męża uczyniła zupełnie wol- 


m Z ZZOZ Z PT A O ZZA 


dziewczyna z ludu, siedząca obok niemłodego | ną, o tem pan Roy Pole nie wątpił już teraz 


już człowieka. 

— Prędzej żony! To jakis Anglik — odparł 
mężczyzna, wyjmując fajkę z ust i apima 
z wyrazem najwyższej pogardy. — Oszukuje 
go pewno, a on jej szuka po to, by ją wybić. 
Wszyscy Anglicy biją żony. 

Otrzymawszy to objaśnienie, dziewczyna 


wcale, niemniej przeto wzdrygnął się z obu- 
rzenia, gdy lady Głauntlett, pieszczotliwie ota- 
czając ramieniem szyję Ludwika, podała mu 
usta do pocałunku. — Najdroższy mój! naj- 
ukochańszy! — szeptała głosem, w którym 
nigdy pan Roy Pole nie sżyszał tyle słodyczy, 
nawet gdy przemawiała do córek... Chciał wy- 


rzuciła za panem Roy Pole'em spojrzenie, cie- | biedz, ukazać się, cisnąć jej w oezy wyrzutem, 


że kłamczynią jest niegodną.. ale nie! zrobić 
tego nie miał prawa! Musiał stać spokojnie 
i wysłuchać całej rozmowy kochanków, bo te- 
raz dopiero dowie się całej prawdy! 

Zbliżył się więc o tyle, że tylko gałęzie 

krzewów, tworzących altankę, rozdzielały go 
od zakochanej pary i wzrok zapuścił w głąb. 
Lady Gauntlett oparła głowę o ramię Ludwi- 
ka, w tej samej wdzięcznej pozie, jaką dziś 
jeszcze na pokładzie przybrała Alicya. 
Nigdy.. nigdy w życiu nie pozwolę, by 
się tak oparła na mnie — myślał pan Roy 
Pole z niesmakiem — zanadto przypominałaby 
mi matkę... 

— Nie masz pojęcia, ce się ze mną działo 
po twoim wyjeździe — skarżyła się lady 
Gauntlett. — Z początku cieszyłam się myślą, 
że jesteś we Francyi, gdzie znajdujesz zupełne 
bezpieczeństwo.. potem jednak zaczęłam tę- 
sknió.. tęsknić! Przez cały czas tych bole- 
snych przejść, ty jeden byłeś siłą moją.. tyś 
mi swoim przykładem dodawał męstwa i zim- 
nej krwi. Pamiętasz ów straszny dzień, gdy, 
leżąc na sofie, musiałam rozmawiać z tymi 
ludźmi? ach! na cały głos krzyczeć wtedy 
mogłam z przerażenia i męki! To też teraz 
miłość moja dla ciebie, przez tyle lat w głębi 
serca ukryta, przedemną samą rozmyślnie ta- 
jona, wzbiera mi w'sercu jak potok i porywa 
mnie, unosi coraz dalej... Gdyby nie ta miłeśó, 
byłabym oszalała wtedy. kiedy sir Lionel wy- 
zionął ducha, e ja zemdlona upadłam ci 
w objęcia.. Ach! nigdy nie zapomnę tej 
chwili ! 

— Ukochana moja — odparł Ludwik — te- 
raz, gdy nic nas już nie rozłączy, gdy dla sie- 
bie tylko wzajemnie żyć będziemy, zapomnisz 
o wszystkiem, coś przebyła... Długoletnie po- 
życie z tamtym nieborakiem wyda ci się snem 
dręczącym, króry już raz na zawsze przeminąłi 


Osiądziemy w uroczem jakiem ustroniu i 0 ca- 
łym świecie zapomniemy... 

— A dzieci moje? córki? — spytała lady 
Gauntlett, usuwając się z objęcia, którem Lu- 
dwik przyciskał ją do siebie — jak ja je mo- 
gę tak zostawić? Pomy*l tylko, Ludwiku: sa- 
me jedne... gorzej jeszcze, otoczone ludźmi, 
którzy nie ufają mi i nie uwierzą ułożonej 
przez nas historyl.. Któżby zresztą uwierzył, 
że wyjeżdżam z mężem, a córki same, w ob- 
cym kraju zostawiam! I tak pewna jestem, że 
nikt nie uwierzy w prawdziwość owych li- 
stów, niby to przez sir Lionela pisywanych, 
choć tak wybornie naśladowałeś styl jego i 
charakter... 

— Chcesz więc wyrzec się mnie? — z wy: 
mówką spytał Ludwik. 

„,— Nie! nie! za nio i dla niczego w świe- 
cie... Jestem już twoją.. na zawsze twoją i nie 
dam się oderwać od ciebie... Myślałam tyl- 
ko, że możeby : można zwlekać jeszcze czas 
jakiś ?... 

Mówiła to z przymileniem, które panu 
Roy Pole'owi tak żywo znowu przypomniało 
Alicyę, że 0 mało nie jęknął z bólu, wstydu 
i oburzenia.. Więc matką jego narzeczonej 
była ta oto kobieta, której życie było jednym 
szeregiem kłamstw, która, jeżeli mężowi nie 
odebrała życia, to w samolabnych ceiach taila 
śmierć jego, a której córka była żywym obra- 
zem ? Ta, niedawno owdowiała, dziś już do 
kochanka miłośnie przytulona, matką tej, któ- 
ra przyrzekała, że całe życie wiernie go kochać 
będzie? Dotrzyma! pan Roy Pole nie- 
wątpił o tem ani na chwilę, — ale gdyby nie 
dotrzymała, czy przykład matki nie byłby wi- 
nien temu ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


przy placu Maryackim we Lwowie 


i wyżej! — 14 metrów — wysyłka franco oolona ! — Próbki na 
żądanie do wyboru tak z czarnych, białych jak i kolorowych 
jedwabi Henneberga, na bluzki i suknie od 45 


ct. do l4 złr. 
65 ot. za metr. . 


Prawdziwy tylko wtedy jeżli pochodzi wprost: z moich fabryk. 


G. Henneberg, fryta jiwan w Zurychu (wit) 


C. k. nadworny dostawca. 


wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ct. 


FEgzaminowany leśniczy czio- 
wiek młody, żonaty, inteligentny, zdulny 
do- rachunków, prowadzenia przelożeńsiwa 
obszaru dworskiego, poszukuje posady 
leśniczego, kontrolora dóbr. Biuro wy- 
wiadowcze J. Polińskiege, Lwów 


Maszyna i- 


AEA — Wanny długie 
do pisania „Xamond“ E 


W roku 1900 - 
każdy Prenurnerator 


„Tygodnika Illustrowanego“ 


Torone bez żadnej dopłaty | 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 
eden tem co miesiąc). 
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wyłaniu, wyłącznie dia prenumeratorów 
py odnika Illustrowanego* i obejmą wszystkie powieści, nowałe, listy z podróży 
Leen WEP y tom tej biblioteki ae owikiaj zawiera co najmniej 40 arkuszy druko 
j pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w KĘ ag dalszy wielkie; 
powieści historycznej Sionkiewicza „KRZYŻACY”, 
„Dalej powieści i moweie na r. 1900: W dziale artystycznym : rocznie PRZE 
B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Kroshe- SZŁO 1200 ILI:USTRACYI; znacznie 
A. Qruszeckiege, W. Roy: pokaza ilość  REPRODUKCYI 
ordana. wi których damy I2 obrazów kolo: 
studya historyczne: A. Ròm- 
M. Dubieckiage, A. Kraus- 


wszędzfe do nabycia I funt i Y, funta w paczkach 
(z przepisami kutharskiemi). 
a a 


A% 


Daje dzieciom siłę, jędrność, jak żaden inny Środek po- KA 


żywienia. Nie powoduje zatwardzenia a przecież zapobiega Í% 
nieżytości żołądka. LĄ 
Dla kuchni w ogólności. 

„Quiker Oats“ (ameryk. owies gnieciony) przedstawia 
następujące korzyści: Głotuje się szybko (w 15—30 minutach) 
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak znanych ý 
niestrawnych zupach i sosach. Wszystkie potrawy z „Quńker heii 
Oats“ mają delikatny smak; „Quaker Oats“ jest bardzo wy- KARNE 
datny a temsamem tani w używaniu. 


Do nabycia "| 
w księgarni katolickiej 


Dr. WŁAD. KIŁKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, 


rowych Br. Gemharzewski t. „ROR 
ŻOŁNIERZA”. W dodatka a 
kara. wym powieści głośnych pisarzy zagra 
nicznych. 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
Główna Ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego* Lwów 
Pasaż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism 
Waruanki prenumeraty „Tygodnika lllastrowanege* razom z dodaikiem pewięściowym 
w arkuszach | 12 temami dzieł Honryka Sienkiewicza : 
We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie 
wraz s przesyłką pocztową: 


i SART RYTO 


PASS UNS | Kwartalnie. . : . 360 zit. | Kwsrtalnie ... . . 375 zir. =— man AE 
ko AZIOMANNA Półrocznie . . . . 720 „ | Półroezmie . . . . 750 , I TE 
4 kto Rii syKsTUSKAĄ Rocznie a . . a . 14:40 LJ a Rocznie . . . . . I5.— s ` 


IMĘ" Fragnący otrzymać D<ieła Sienkiewicza w bardzo Pięknaj oprawie 

(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają aa tom tylko Ž® ct., t. j. kwartal 
nie za 3 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów Í zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2zł' 
40 ct. którą to należtytość prosimy lać wraz z prenrzmeratż. -- Pierwszych 12 
temów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą xl. 6.50, w oprawie zł, 8.90, za 12 temów. Ozdobne okładki do oprawiania 

ocznych kompletów „Tygodnika“ zł. 1.90; s przesyłką zł. 2.10. 
0 jeści Sienkiewicza „KRZYŻACY* 
do Nowegu Roku 190 za 


apa 1 mł, 50 ct 
Numera ekazowe | prospokta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygednika* 
we Lwowie, Pasaż Nausmara |. 9. 


Restauracya j Pilzneńska 


w Hotelu francuskim 
| Couvert śniadankowe z czterech potraw” po 50 ct, ją 


Ulge i radykalne wyleczenie znajdą 
oso by cierpiące na 


HEMOROIDY 


przez użycie Maści i Pign- 
łek Dra Lebel w Paryżu. 
W Krakowie w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka i Trauczyńskiego. 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 
Wowiorskiego, Hhrbar. 


artal- | 
| 4 tomy powieści: 
Klemensa Junoszy „Wmusczek* 
A. Miecznika „Qwanes 
Ohana“ 


K. Laskowskiego „Zużyty“ 
St, Ariela „Ułudy* 


EG" co kwartał tom "TEE 


otrzymają jako 


MFE REMIU M ẸBE 


prenumeratorzy galicyjscy 


Tyrodika fd 
8 | Powiaści 
ad RZA 


Aniana IKA 


Sklep Jhnałowicza 


z ulicy Kopernika został prze- 


niesiony do własnego domu na 


i. Sykstuskg |. 25. 


(przystanek kolei elaktrycznej). 


Również wszelkie delikatesy od 15 ot. Obiady Oouvert « sie- gą 
dmiu dań po 1.10 ot. Kolacye z trzech dań po 70 ct. Jakoteż $ 
poleca wszelkie napoje z pierwszorzędnych źródeł. 


Z wysokiem poważaniem 


F. J. Nowakowski. 


wi prenumeratorowie otrzymać mogą początok powieści 


znakomita powieść 


0KO PROROKA 


amica Wii E GG P | Y ga n b 
Biblioteki 
Macierzy polskiej | 


opuścił prase tom piąty i zawiera 


Oko proroka 
czyl 


ładysława Lubicza 


(Biblioteka Macierzy Polskiej). 
Do nabycia w Eksped. Wydawnictwa Maoisrzy, Lwów, 
Pasaż Hausmana 9. Cena bO ot. z przesyłką 60 et. 


a RZEZ ODER Z 


Zarząd dóbr Radziechów 

3 potrzebuje 

(| ekonoma, gorzelnika i leśniczego 

|| Zgłoszenia pisemne wnosió na" 
' leży do wyr "5 dóbr w Radzie- 
||showie, dołączając odpisy wia- 


im en 5 morgów grantu 


badowlanefo przy ml. Krzyżowej, 1.700 
załni kwadratowych przy ul Polnej i 


Już są w zapasie kompletnym na składzie najlepsze, pewne w kie owaniu z osta- 
tnich zbiorów świeże 
BW Nasiona wszelkich Jarzyn if, 


tires Sh: i gruntowych. kwiatowych, Traw, Lucsrny francuskiej, Koniczu, 


; Mia lbrzymich Buraków i Marehwi pastewnej, Drzew szpilkowych i liściastych, tu- j|deotw. owieści oryginalnych i przekładów, 
wieckich. Bliksza pretn Rzeźnięka dzież wszelkich nasion rolniczych i przemysłowych, które po. mile nych > po- : | Fółuycia Np koli ' iterackdob, przepi- 
mal e! = i Hanusz Bystry i jego leca, prosząc o wczesne zlecenia i ARTUR KOŚCICKI sów kucharskich i gospodarstwa domo- 
przygody, Główny skład nasion i pierwsza krajowa produkcya i (SYRIUSZ) Ha 2 Newa 
da Solec powieść z dawnych czasów, KV E© E' i La A LUCKIE G O\ W zn i ai m | © modach oraz | 
Tę: napisał w Meżnie, poczia Strzeligka nowe. - w „ Ul. A i HA 
i s RÓ. Ameryki $ 

| Przed balami Wiadysiaw Lubicz, 00 posyła na żądanie franko. "GQ _ pulea wyhordy aw wproń s auacyk souy bogato ih trowany dział 

lekeye tańców w osBabnych godzinach, 458 stron. 80 Tsion w puten ai maż i aiik AR kila ud LEU, kenmima karacyjag vś | || poswięcony wyłącznie modom (do 2.000 


iliustracyj mód) kroje (12 wielkich ar- 
kuszy rocznie), tablice haftów i robót 
kobiecych etc, 


udziela Miączyńska Słowackiego 68, na- 
Basy ków poczty z przesyłką pocztową 1 korena 20 gr. 
Oet. Oniy rocznik „BIBLIOTEKI MA- 
EET. pói kilograma kawy riasrówaan X“, obejmujący, oprócz po- 
Śoloreci, aromatycznej, de ia | wyższej powieści, jeszcze 4 dziel- 
ynie tylko w bandia Leonards Solec-|kq: dr, K, Wojciechowskiego Jam 
łego Lwów Batorego Z. B kig. wnreczki| gr h ki z © l 
tranko wysyłam do wszyatkirk miejscowości | O CNRMOWEHI Z CZArNnolasuU, 
Ogrodnik utystyemy z chlabnemi| e. oowakiego i Walerego Lo- 
iwiedectwami, zachowujący aie wzorowo, zińskiego Gawędy i powieści; 
posmus posady zaraz, Chomieka, Lwów. Brykczyńskiego © lesie i 
pkstoska 1a | __________ drzewach przypolnych; K. 
p l najlepiej | najianiej do na |Szulce © pogodzie, kosztuja 
oście bycia wprost w pracowni w numaracie : 
kołder i materaców Józefa ichustra pre A 
Liwów. Kopernika 5. tylko 3 korony. 


Znakomity koniak Prenumerować można w Ajen- 
francuski, karacyjny, odznaczony na wyjeyi Dziemników, Pasai 
ł cala flaszka 8.50, 
Fam 8, pra m ETE, he aby: zaw 55 ra 

u Leonarda Soler: 
kiego mo Lwovie, «l. Batorego R. R 


GQ bwa. Euge nejlopucy oś Lu |, ik 
Aakn kotamdnnanie pół EA nuw. 


Cene 1 korona. 


Już wyszedł 


Rocznik finansowy na rok 1900 


Gazety Losowań i handlowej „Merkury“. 
Nowo przystępujący abonenci otrzymają Rocznik 


ze” bezpłatnie. 


,„, Całoroczna prenumerata wynosi 3 kor. 60 hal, 
połroczna 1 kor. 80 hal. 


Administracya : Kraków, Rynek gł. 5. 
We Lwowie przyjmuje prenumeratę: Ajencya 


JAG 
bardzo trwałe 


B luzki EEr 


piękne w tonie 
WE LWOWIE, 


Uczeń 
jest garax potrzebny do haadlu 


galanseryjnego. Górski i S”ydlow 
ski, vilao Macyacki 8. 


Cena prenumeraty wa Lwowie kwar- 
talnie A złr. SD ct. Na prowincyi 
2 złe. %0 ct. Rocznie 7 złr. RO ct. 
'% przesyłką rocznie $ xlr. SO ct. 

Prannmeratę przyjmują: 

Główna Ekspedycya Tygodnika 

mód i powieści 
Uwów, Pamaż Hinusmana 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Na żądanie numera ukazowe. Pro- 
apekta gratis i franco. 


z 
p 


jedwabne 850, wełniane 6.50, krój 

Gersona, idealna forma, kapuzy 

teatralne we wszystkich kolorach 

od 4.60. Bva z piór i jedwabiu 
cd 7.50, klamry do bog 


Górski i Szydłowski 


5 ROW WZA Só, rE fi DIEM 


—— 9 


gieo A 
Bo P. T. właścielaii koni! 


Najwi wybór derna konie, tudzież 
paka w, 7 nodników, portyer, ' firanek, 


Pierścionki 


BRGYKIOPOÓJA (znakomicie dzienników Sokołowskiego, Passaż Hausmana 9. ' i Naj taniej Dioryaoge, ZĘ 3 a stały 1 łóżka itp. 
„AT ESSE opi noowana | inseraty ogłoszenia | "e emminna chowaj 


ETA Pa” _komyletao wyprawy w korei: 
kaoh uras wazałiia Oidutanye 
palacz Jam Farrag 


< TRUCIZNA 
SZCZURY: MYSZY 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
ników miejscowych,  zamiejsco- 


Drób i owoce *, gęsi, indiony i kury żywe 


lub zarżnięte, za kilo 66 ct. 


sh 9430.61 „ 50 ot, w ładnej opra- | Jabłka Delicadez za kilo . . . 26 ont s wież : sys ręki ky Pig all duje „ię w sładzie r" watów nA, 
Nike» Marmolada zimowa : ; ; A 22 „ |Ajencya dzienników i ogłoszeń | e wania al. da ie. 
AU “Winogrona zimowe Ć p 70 „ |Lwów, Passaż Hausmana 9 p aa Wiediw LX Hahns aa T 33. 


magazynu rozeyła Stefan Kiss, Szabadlcas ° | _ (Kotor ma iydtnis grat). |... 
« śabzyki Czeriańskiej. wax ~ Drukarnia Narodowa Staniyawa Mańockiego | BK — LEEW 


ui, Moperniżs | 9, 


